ne 


Czwartek 29 marca (li kwietnia) 1907 roku. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 
xv. s róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9. róg Pu- 
szkińskej. Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półroczni" 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagranicena: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę saresu dopłaca się 80 kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni. 

Prenumerata przyjmuje s « 


w. 


każdego miesiąca. 


Raczkowski, 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 

raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k, 16. 

za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. 

i ZA przyjmuje Administracya „Dziennika“; w Paryżu wyłączni 

p. W. 14 Cité de Trevise; w Warszawie 

L. i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa +. 
W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska a. p. Swiderskiej. 


W Kijowie prenumerat: 


Dom Handłow: 


E  Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, że ogłoszenia muzza 


EE przyjmują się wyłącznie w lokalu administracyi (Prorezna Ne 9). mmm 


TREŚĆ 


ŻA 


OGLOSZEŃ REDAKCYA NIE 


ODPOWIADA. 


T ATR MIEJSKI. Towarzystwo artystów opery. 
(iościnne występy: p. K. Brun, p. Eugeniusza Dźiraldoni, p. G. Hendersona i p. 0. 
Kamionskiego 
W niedzielę, d. |-go kwietnia przy współudziale K. Brun, p. Hendersona i p. 
kamionskiego, up: „Aida*.—W poniedziałek, d. 2-go kwietnia, przy współudzia- 
le p. E. Dźiraldoniego, op.: „Demon“. —- We wtorek, d. 3-go kwietnia, przy 
współudziale p. R. Brun, p. Hendersona i p. Kamiońskiego, benefis p. Dobrzań- 
skiej, op.: „Faust*-—W środę. d. 4-go kwietnia, występ p. E. Dźiraldoni, op.: 
„Eugeniusz Oniegin*.-— W czwartek, d. 5-go kwietnia, przy współudziale p. K. 
Brun, p. Hendersona i p. E. Dżiraldoni, op.: „Otello*.- - W piątek, d. 6-go kwie- 
inia, benefis p. Mosina, op.: „Neron*.-—-W sobotę, d. r-go kwietnia, ostatni go- 
šcinny występ p. Eugeniusza Dźiraldoni, Na oznaczone przedstawienia ceny 
benefisowe. 


ZAWIADOMIENIE. 


Niniejszem podaję do wiadomości pp. kupujących, w odpowiedzi 
na zawiadomienie firmy l. Zdrojewski i K. Grabowski o moim procesie, 
źe na zasadzie przedstawionych dokumentów w sądzie przez firmę T. 
Zdrojewski i K. Grabowski postanowiono we fabryka Fr. Meli- 
chara sama wstrzymała im sprzedaż siewników swe- 
go wyrobu jak również sąd uznał moje wyłączne pra- 
wo na PSE alsietne siewników fabryki Fr. Me. 
ichara. 


A. Prokupek, Kijów ul. Bęzakowska Nr 3, 


3382-5-1 


O. 
W poniedziałek, d. 2-go kwietnia, w sali audytoryum ludowego (Bulwarno- 
Kudriawska Nr 26) 
4.ty WIECZÓR UCZNIOWSKI. 
Początek o g. S-ej w. Bilety u p. Wł. Idzikowskiego. 


Szkoła muzyczna M. TUTKOWSKIEG 


1335-2-1 


I! 


Popierajcie pracę kooperatywna!! 


witlskie Siowarrygzane Kolnitse | 


Równe, gub, wol, 
Adres telegraficzny: Równe. Syndykat. 


n | 


Maszyny i narzędzia rolnicze z fabryk krajowych i zagranicznych. 
Znakomite siewniki Pracnera, uniwersalne, kombinowane, zbożowę i buraczane. 
Superfosfat, gips, tolmasówka Í inne nawozy sztuczne. 


Nasiona traw, warzyw i kwiatów. OWIES. bobik. wyka i inne nasiona 
zbóż jarych. 
MATERYAŁY BUDOWLANE: cegła ogniotrwała, tektura smołowa do 


krycia dachów. posadzka .,Tajkury*, cement „„Wołyń*. dachówka 
gliniana, cementowa. posadzka cementowa, rynny i inne wyroby 
cemeniowe. 

Naczynia mleczarskie, przedmioty pszezelarskie. przybory do młynów. wy- 
roby powrożnicze. żełazne: 


Jedyne przedstawicielstwo na gub, wołyńską 


żelaza z fabryki „Huta Bankowa* w Dabrowie 
Górn. 


Duży wybór artykułów technicznych do użytku fabryk. pakunki, 
tektura etc. 


Specyalny oddział przyborów gorzelniczych. 
840—10-10 


— 


Bad-Nauheim 
Willa Wanda dom polski. 


obok łazienek i par<u; pokoje z balkonami, wygodnie urządzone, winda hy 
drauliczna, kuchnia polsko-francuska. Przepisy lekarza dla każdego chore 
go ściśle wykonywane. Usługa polska. Sezon od d. 20-go kwietnia do 

póznej jesieni, w kwietniu i maju ceny zniżone. 1252-16-3 


Właścicielka 
Helena Szczepanowska 


Adres: Niemcy. 
Bad-Nauheim. Willa Wanda. 


Kreszczatik 86, wprost Luterańskiej. 
Teatr-Witograf A. Mianowsakiego 
od d. 24 do d. 31-go marca 
Dziś, od godz. 4-ej do godz. 11 i pół wiecz. 


w des Żywe ruchome obrazy MISTERYE 
A) Chryst 
dwt Jezusa Chrystusa 
p w 20-tu obrazach. 
Demonstrowanie obrazów odbywać się będzie przy odpowiedniej muzyce 


na organach. 131—30—381 


Zakład ogrodniczy Edmunda Kristera w Kijowie 


na Przedmieściu Kureniówka, sklep KRESZCZATIK, naprz. Grand-Hotelu. Po- 
eca Szanownej Publiczności ze swego składu świeżego zbioru nasiona wa 
| ęywne i kwiatowe. Z obszernych szkółek drzewka i krzewy owocowe 
Ozdobne, róże sztamowe i krzaczaste w najrozmaitszych gatunkach. Wszel- 
€ ogrodnicze instrumenty najlepszych fabryk zagranicznych. Katalogi ilustro- 
wane wysyła na żądanie bezpłatnie. 1268—10—92 


W JANISZOWIECKIEM STADZI 


Hrabiego Władysława Branickiego, 
z powodu zmniejszenia liczby koni stadnych są do sprzedania matki i mło» 
dzież: trzechietnie i dwóchiatki obojga płci arabskie i półkrwi. 
Szczegółów udziela zarządzający stadniną 


A. ZAKRZEWSKI, Stawiszcze Taraszczańskie. gub. Kijowska. P 
1219—4— 


IMPORT KAWY 


J. B. JANKIEWICZ 


poleca uznane za najlepsze gotowe mieszan'i KAWY DALONEJ 
wykwintnej w smaku i aromacie bardzo wydajne, w orygi- 
nalnem obanderolowanem opakowaniu, sprzedaż wszędzie 
i w sklepach własnych w Warszawie: © 
Sklep 1 ulica Wierzbowa 5, przy rogu Niecałej | 
2 „Marszałkowska 60 między Wilczą a lickną 
„ Marszałkowska 137, 
Nowy-Świat 29 przy Chmielnej 
Nalewki 28 dom W-go Feindinda 
Łódź, Piotrkowska 95. 77:3-10- 


6 


zakresie; w internacie troskliwa opicka.—Stałe nauczycielki: Francuzka, 
Niemka i Angielka. Egzaminy wstępne od 1 Maja. Bliższych informa- 
wi nożna. uasiqgąnął poa nułonuttn=ryenter1rowSKu 4Ż, IŁ. 15, codztennie 


5 do 7 po poł.i w niedzielę od 2 do 4-ej po poł. — 1231-100-4 


od godz. 


Z Now. Rok. szkolnym 1907,8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy 
8-mio-klasowy zakład naukowy żeński z internatem 
Wacławy Peretjatkowiczowej 
W pierwszym roku będą otwarte klasy: 1, 2 i przygotowawcza, w każdym 

następnym roku będzie otwierana jedna klasa wyższa, aż dv 8-miu. Pro- 

gram szkół średnich zastosowany do najnowszych wymagań pedagogi- 

cznych. z wykładem polskiego języka i nauk przyrodniczych w szerokim 

Sofijowska prywatna lecznica 
listć 
lekarzy specyalistow 

Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po  połu- 
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elektroterapia, konsylia, analizy, badanie zdrowia mamek, usługi, masaż 
szczepienie ospy. R1086—,„—28 


Sofijowska Nr 21, 
każnych i umysłowych). 


Lecznica dentystyczna, Kreszczatik Nr 40. Przyjmują d-rzy specyal. 


zęby sztucz. bez podniebienia, usuwanie bez bólu, zęby sztucz. od l rb. Plomby 

odd 50 kop. Porada i kuracya bezpłatna. Przyjm. od 9—9 wiecz. 1276-,,-2 

OD ADMINISTRACYT. tę iu 
— r 10, 

teief. 854 


Szanownych prenume- 
ratorów „Pieśni Królew- 
skiej”. zamieszkałych w 
Kijowie. najuprzejmiej 
prosimy o zgłoszenie się 
do Administracyi Dzien- 
nika” w celu odbioru na- 
desłanych cgzempłarzy. 

Prenumeratorom zamiej- 
scowym „Pieśń Królew- 
ska” wysyłana jest kolej- 
no od 15-go b. m. 


Spedycye transportów z zagranicy na 
wszystkie stacye Ces. Rosyjskie- 
go i Król. Polskiego po cenach umiar- 
kowanych z gwarantowanćmi 
stawkami frachtowemi włącznie z opłace- 
niem cła przez własne oddziały przy ko- 
morach przyjmuje OSKAR WEIHE, 
kijowski przedstawiciel wszechświato- 
wego ziednoczenia spedytorów. 
1046—8-—5 


Lecznica Dra Sznarbachowskiego 


chorób gardła, ucha, nosa i chirurgii. 
Funduklejowska 3I (róg Nestorowskiej) 

Przyjęcie od g. 3—5. Telef. 1603. 
3872—25—24 


-. p 


Hotel Centralny 


w Krakowie, 


zupełnie odnowiony, czystość Wzorowa, 
oświetlenie elektryczne, wszelkie wy- 
gody. 1048-12-4 


-KAPELUSZE ANGIELSKIE, 


OBUWIE amerykańskie, 


Palta i peleryny nieprzemakalne. Rę- 
kawiczki angielskie, parasole, laski 
i inne towary poleca sklep bielizny 
i krawatów 


L. Rottłermunda 


Mikołajowska Nr l. róg Ireszczatiku. 
1311—,—1 


iak W. Żytomierska Nr 16. 
Dr Czerniak, Va Zoe ta 
kob. od g. 1—2. Syfil, wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
elektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dla syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. świetl.), Röntgen: 
Radlum. Masaż twarzy. Analizy. 


"XIV aula uniwersytetu. 


W sobotę, d. 31-go marca 0 godz. 7-ej 
wiecz. na korzyść kijowskiej Bibliote- 
ki Publicznej, odbędzie się odczyt prof. 
A. D. Pawłowskiego, 1a temat 
„Pochodzenie gruźlicy płuc 
i jej leczenie”. Po cenie od 30 
k. do 1 rb. 50 k., bilety są do naby- 
cia w lokalu Kijowskiej Biblioteki Pu- 
blicznej, przy ul. Kreszczatik Nr 5, w po- 
dwórzu, w dniu odczytu od g. 6-ej w. 
w uniwersytecie. 1323-4-2 


Podaje się do wiadomości 
publicznej 


że p. A. Prokupek wytoczył sprawę są- 
dową firmie Z. Zdrojewski i K. Gra- 
bowski, dowodząc, iż wzmiankowana 
firma uzurpowała sobie prawo sprze- 
daży siewników F. Melichara. 

Po rozpatrzeniu sprawy, Sąd u- 
znał pretensye p. A. Prokupka za 
bezpodstawne i skazał go na za- 
płacenie kosztów sądowych. 


a =SEF 


pa 


Z Z 


— wa WOW AN Z EE NN hh 


Akuszeryjno-felczerska szkoła 
d-ra medycyny Neusztube 
przyjmuje podania do wszystkich od- 
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. i lipca r. b. Konkurs. egzamina 
w czerwcu 1908 r. Kurs masażu. 
1334-60-1 


KALENDARZ. 


29 (11) Czwartek — Eustachego Op. 

30 (12) Piątek — Kwiryna M. 

31 (18) Sobota — Balbiny P. 

1 (14) Niedziela — Teoaory M. 
2 (15) Poniedz. — Franciszka. 
3 (16) Wtorck—Ryszarda 

t (17) Środa—lzydora B W. 

Poł. Tow. Mił. Sztuki (Mreszczatyk 41 m. 5%) 
Biuro otwarte w poniedziałki. czwariki i soboty 
ad g. 6—8 wiecz. 

Biblioteka miejska: od 8 do S. 

Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 5. 


SIENEN NYY Y 


Mowa budżetowa posla Władyalawa Żukowskiego, 


wypowiedziana na posiedzeniu Dumy 
z d. 22 marca (4 kwietnia). 


Dokończenie. 


Finansowy program mówcy. —0 centra- 
lizacyi finansów. 

Centralizacya kosztowała Rosyę na- 
zbyt drogo. Centralizacya jest niezdol- 
ną uczynić zadość interesom miejsco- 
wym, zaś jedynym racyonalnym pro- 
gramem w tych warukach byłoby u- 
rzeczywistnienie organizacyi sił miej- 
scowych i utrwalenie dla nich rzeczy- 
wistego udziału, rzeczywistego wpływu 
na kwestye gospodarcze. Udział ten 
nie powinien sie ograniczać do tych 
tuo innych "ochotników. reprezentują- 
cych interesy miejscowe i czyniących 
zabiegi o nie. Udział ten muszą wziąć 
na siebie zorganizowane przedstawiciel- 
stwa narodowych sił miejscowego spo- 
łeczeństwa. 

Uważam, że wadliwość obecnego sy- 
stemu rząd sam najzupełniej zeznaje i 
na drogę wyżej wskazaną już wstępu- 
je. Pytam, naprzykład, czem jest prze- 
lanie na ziemstwa operacyi żywnościo- 
wych, jeśli nie krokiem, uczynionym 
na tej drodze” Czem jest — niewiem, 
zresztą o ile wiadomość ta jest prawdzi- 
wą—zaczerpnąłem ją z gazet,-—czem jest 
utworzenie komitetów okręgowych i 
zatniar oddania w ich ręce całej tej 
roboty, —jeżeli nie takimże krokiem cen- 
tralnej władzy, nie mogącej spełnić 
swego zadania w tym kierunku. Ale 
to jeszcze nie jest tem, czego trzeba. 
I dziś jeszcze stosuje się zasada syste- 
mu „znawcy, zapraszanego lat temu 
dwadzieścia do Petersburga, obecnie 
zaś zapraszanego na miejscu. Ale te- 
mu samemu „znawcy*, gdy nastaje 
chwila odpowiedzialnego działania, wy- 
raża się wielka wątpliwość i nieufność 
do jego czynności, to jest, mówiąc o- 
twarcie, nazywa się go wprost „niezna- 
wcą*. W ten sposób postawiona spra- 
wa, nie da żadnych rezultatów. Znawcy 
wciąż jeździli i pomimo zebranego w 
obfitości materyału—nie nie osiągnięto w 
znaczeniu dodatniem. Trzeba system 
ten zmienić do gruntu. Trzeba siłom 
miejscowym, samorządowi miejscowe- 
mu dać nietylko głos, ale i udział we 
władzy, udział w zarządzie, udział w 
prawidłowem  przedstawicielstwic i w 
całej gospodarce KAB 

Taka olbrzymia decentralizacya wy- 
maga szczegółowo opracowanego planu, 
którego nie mam zamiaru obecnie tu 
nakreślić. Chciałem tylko odpowiedzieć 
na ważny zarzut, że to nie jest pro- 
gram gospodarczy, że, jako program 
gospodarczy, jest on dość ogł ślodi] 
i że jest to program polityczny. Nie 
będę przeczył. Tak, rzeczywiście, jest 
w tem podkład polityczny. Ale, pano- 
wie przedstawiciele narodu, w tym gma- 
chu centralizacyi finansów, w tym gma- 
chu kapitalizmu państwowego, jaki się 
budował w ciągu ostatniego dziesięcio- 
lecia, był także wyhitny czynnik poli- 
tyczny. 

I niech nam nie mówią, że ta budo- 
wa powstała ze względów społecznych 
i gospodarczych. Jeżeli śledzić będzie- 
cie bieg polityki reakcyjnej, która za- 
częła się za panowania Aleksandra III, 
w jej ruchu. równoległym z rozwojem 
kapitalizmu państwowego w dziedzinie 
gospodarczej, to zobaczycie, jak polity- 
ka ta wytwarzała przedmiot budżetów, 
niezależnie od podatków i od obciąże- 
nia, jak, niezależnie od postanowień 
zgromadzenia narodowego, wytwarzała 
kredyt, jak wytwarzała za pomocą prze- 
biegłych rozporządzeń mocną, nieodpo- 
wiedzialną, wyraźnie państwową wła- 
sność i wówczas nie powiecie, Że tu 
nie było polityki, lecz. że był to pa- 
rallelizm ekonomiczny (oklaski na le- 
wiey). Więc cóż nam przyniósł kapi- 
talizm państwowy, jakie wobec nas przy- 
jął on zobowiązania? 

Mówią nam tu o oszczędności. Tak, 


487-1060-21 |oszeządność niewątpliwie była. Mini- 
I 


ZO EE ZO R Z TOO ZOZ O 


wiantowania ludności, zachowywało bez 
zaprzeczenia oszczędność. Ale pod flagą 
oszczędności przewożono kontrabande, 
dokonywały się liedwalowskie operacye 


sterstwo, które zarządzało sprawą zapro 


zapomóg żywnościowych. 
wiązek względem narodu. który wziął 
na swe barki kapitalizm państwowy. 
Wziął on na siebie również rozporzą- 
dzanie się życiem miejscowem i zabił 
inieyatywę społeczną. Un to ograniczył 
gospodarkę miejscową, on również spro- 
wadził do zera wolność ekonomiczną i 
inicyatywę ziemstw. Ale za to przyjął 
również obowiązek żywienia ludu zapo- 
mogą żywnościową. 
cy i w centrum). 
Panowie przedstawiciele narodu! lst- 
nieje opowieść biblijna o tem, jak pe- 
wien minister faraona Egiptu, korzy- 
stając z lat głodu, stworzył zapomogi 
żywnościowe, za pomocą których chciał 
lud egipski pogrążyć w niewoli. Pismo 
święte podaje przebieg tj niewoli. Ale 
oto, gdy wstąpił na tron nowy faraon, 
to i zapomogi żywnościowe nie uzyska- 
ły zamierzonego przezneczenia i wpły- 
wu na ustrój społeczny. | do nas przy- 
szedł nowy faraon, przyszty nowe cza- 
sy. Nie drogą nowego obciążenia Iu- 
du, nie drogą oszczędności 
ludowej, ale wywołaniem inicyatywy 
społecznej, twórczości myśli, wydajno- 
ści pracy wszystkich miejscowych or- 
ganizacyi i samorządów, przeprowadze- 
niem decentralizacyi gospodarki skar- 
bowej—można osiągnąć podniesienie 
sił ekonomicznych, wywołać twórczosć 
i osiągnąć rzeczywiste finansowe oszczę: 
dności. 
cy). 


[o był oba- 


(Oklaski na lewi- 


na nędzy 


(Ókłaski w centrum i na lewi- 


Sprawy polskie. 


Królestwo Polskie. 


Przemysł w Królestwie. Wyszedł w 
druku XXIX tom „Prac warszawskiego 
komitetu statystycznego*, poświęcony 
stanowi przemysłu domowego i fabry- 
cznego w Królestwie Polskiem za czas 
od 1901 do 1906 r. włącznie. 

Według rzeczonego źródła, na po- 
czątku 1906 r., w miastach Królestwa 
czynnych było 2,871 fabryk, zatru- 
dniających 153,872 robotników z rb. 
249,277,133 wytwórczości rocznej, w 
obrębie powiatów zaś -—— 7,608 fabryk, 
z 122,875 robotnikami i sumą wytwór- 
czości 164,580,616 Tb. 

Ogółem Królestwo Polskie 
10,479 fabryk, 276.747 
418,758,849 rb. produkcyi. 

W porównaniu z latami poprzednie- 
mi liczby te stwierdzają upadek prze- 
mysłu, zwłaszcza w niektórych mia- 
stach. 

Przemysł łódzki np. w r. 19084 re- 
prezentował 125 mil. rubli produkcyi, 
w r. 1906 zaś suina ta spadła o 16 mil. 
rubli, czyli o 12:94. 

Wytwórczość Warszawy wynosiła w 
r. 1903/4 przeszło 74 mil. rubli, a wr. 
1906 tylko 64 mil., czyli spadła o 18%. 

Wytwórczość Sosnowca z 26 i pół 
mil. rubli spadła do 19 i pół, Często- 
chowy — z 11 mil. do 9%, mil. rubli. 
Zgierza — z +7 mil. rubli do 3 i pół, 
czyli o 25%, w gub. płockiej — o 40-25, 
w radomskiej—o 11%. 

Upadek ten głównie przypisać należy 
strajkom politycznym i ekonomicznym. 

Ugólna wytwórczość przemysłowa 
Królestwa Polskiego wynosiła w r. 
1876—97 mil. rubli, w r. 1885—187 mil., 
w r. 1895—278 i pół mil., w r. 1903/4— 
dosięgła 420 i pół mil. i wreszcie w 
roku 1905—418'/, miliona. 


liczyło 
robotników i 


Litwa. 


Zwrot kościoła w Drui. W tych 
dniach władze zwróciły parafianom ka- 
tolickim kościół w Drui w Kowień- 
skiem. 

Należy dodać, że nieliczni (około 1,000 
dusz) prawosławni mieszkańcy Drui, 
wcale nie potrzebowali nowej cerkwi, 
posiadają bowiem dla swoich potrzeb 
religijnych aż 3 cerkwie, wówczas, gdy 
w Drui istnieje tylko jeden parafialny 
kościół katolicki, obsługujący do 10,000 
katolików z miasteczka i okolicznych 
gmin: dla tak znacznej ludności drugi 
kościół był wprost niezbędny. 

Z Mińska. Korespondent „Dziennika 
Wil.* donosi z Mińska, że wielkie wra- 
żenie wywarł w mieście zamach anar- 
chistów na znanego w Mińsku lekarza 
d-ra Lunca. Lekarza wezwano „do chou- 
rego“, a tymczasem w domu przecho- 
dnim w końcu ul. Rakowickiej ocze- 
kiwała zasadzka rabusiów, którzy wy- 
stępują pod firmą „anarchistów*. Rana 
na szczęście nie jest niebezpieczna. 

Pomiędzy lekarzami zaczyna kiełko- 
wać myśl, aby zupełnie zaprzestać wszel- 
kich wyjazdów do chorych na krańce 
miasta, wobec braku bezpieczeństwa 
osobistego w Mińsku i grasowania tam 
bez przeszkody różnych hand. Liczne 
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akty terorystyczne w słatnich czasach 
również śmiałe kradzieże pozostały zu- 
pełnie niewyjaśnione. Opowiadają, że 
w związku z niewykryciem przez poli- 
cyę tak licznych przestępstw jest usu- 
nięcie policmajstra Riabezenki, tawory- 
ta gubernatorskiego na niższe stanowi: 
sko. Nowy policmajster Sokalow obie- 
cał jakoby oczyścić miasto ze złodziei 
i rabusiów. 

Biblioteka polska. „Kuryer Wil.” pi- 
sze, że kurator wileńskiego okręgu nau- 
kowego wyjaśnił, że urządzanie przy 
szkołach biblioteki polskiej jest dozwo- 
lone. Zarząd jej należeć ma do nau- 
czyciela języka polskiego. Wydatki na 
nią mają być pokrywane wyłącznie 
z funduszów, pozostających ze środków, 
przeznaczonych na naukę tegoż języka. 


Za kordonem. 


Szkolnictwo w Galicyi. Według spra- 
wozdania rady szkolnej krajowej, z po- 
czątkiem roku wykładowego 1906/1907 
było w Galicyi 55 szkół średnich, a mia- 
nówieie 11 realnych i +4 gimnazya. 
W porównaniu z rokiem poprzednim 
liczba uczniów w szkołach średnich 
wzrosła o 1,827 i wynosiła: w gimna- 
zyach 29,032, w szkołach realnych 3,894. 
Na jedno gimnazyum męskie przypada 
przeciętnie 660 uczniów, na jedną szkołę 
realną 354. Wobec tego gimnazya są 
strasznie przepełnione, tembardziej, że 
w liczbie 44 są także świeżo założone, 
które mają po jednej lub kilka klas 
i liczą od 106 do 200 uczniów. Kom- 
pletne więc gimnazyum ma przeciętnie 
około 750 uczniów. Pod nazwą filii 
powstają więc weiąż właściwie samo- 
dzielne szkoły. które później rząd za 
takie uznaje. 

Do egzaminu dojrzałości stanęło z koń- 
cem roku szkolnego 190% 1906 w gim- 
nazyach 2,009 uczniów, z których od- 
padło 212 czyli 6%. W szkołach real- 
uych stosunek był znacznie gorszy, Wwy- 
jątkowo zły w roku ubiegłym, z 381 
howiem t. zw. abituryentów nie złożyło 
tgzaminów SI, czyli 20%. 

Ciało nauczycielskie składało się z 52 
dyrektorów. 65 katechetów i 4% ich 
zastępców, 625 profesorów i nauczycieli 
etatowych, 50 zastępców egzaminowa- 
nych i 566 nieegzaminowanych. 

Ta ostatnia cyfra świadczy, że mło- 
dzież wprost zław uniwersyteckich, vez 
egzaminów, powołuje się w znacznej 
liczbie na zastępców. 

Te stosunki nierychło się poprawią, 
bo wobec przepełnienia istniejących 
szkół średnich, Galicya co roku dostaje 
kilka nowych. A że to uwa już od 
dłuższego czasu, więc na gwałt trzeba 
absadzać posady. 


Własność ziemska 
W PAKSTWIE ROSYJSKIEM. 


Centralny komitet statystyczny ogło- 
sił wyniki swych prac nad zbadaniem 
podziału własności ziemskiej w 50 gub. 
Rosyi eurcpejskiej w 1905 roku. Wy- 
niki te, bardzo aktualne iciekawe, po- 
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JMY UDSZAYK rony OU gliu. dajkas lij. 
395,192,443 dziesięcin. W tej liczbie 
101,7 milionów dziesięcin, czyli 25,8% jest 
własnością ERY 136,1 milionów 
dziesięcin, czyli 35,1% liczą ziemie udzia- 
łowe włościan i 154,6 milionów dzie- 
sięcin czyli 39,1, stanowią ziemie 
skarbowe, apanażowe, należące do cer- 
kwi, klasztorów, miast i innych insty- 
tucyi. 

Wyżej wymieniony stosunek trzech 
rodzai własności ziemskiej, waka się 
bardzo w oddzielnych rejonach. Naj- 
pierw wyróżnia się rejon północny (3 
gub. o obszarze 117 milionów dziesię- 
cin), w którym własność prywatna sta- 
nowi zaledwie 1,8% ogólnego obszaru, 
grunta nadziałowe 6,6%, skarbowe i in- 
ne 91,6%. W innych rejonach stosu- 
nek tych trzech rodzajów własności 
już nie tak bardzo odstępuje od śred- 
niej normy. Własność prywatna do- 
sięga 54, w nadbałtyckich i północno- 
zachodnich guberniach i spada do 22% 
w gub. nadwołżańskich. Ziemie na- 
działowe wahają się od ',, do *;, ogól- 
nego obszaru, wzrastając ku południo- 
wi. Ziemie skarbowe i inne zajmują 
od 5% do 28% ogólnego obszaru i do- 
chody do cyfr maksymalnych w gu- 


berniach, położonych nad średnią Woł- 
gą i za Wołgą. 


Komisya 
Edukacyjna, 


Dzisiaj, w chwili odradzania się szko- 
ły polskiej. wzrok nasz cofa się ku je- 
dnej z najpiękniejszych kart w dzie- 
jach kultury naszej, ku pracom Komi- 
syi Edukacyjnej, wzbudzającym podziw 
obcych, jako przepisy i prawidła, które 
o całe stulecie wyprzedziły nietylko u 
nas, lecz i w całej Europie zachodniej, 
pewniki i wskazania współezesnej pc- 
dagogiki i urządzenia dzisiejszego szkol- 
nictwa. 

Ustawa Komisyi to wspaniały monu- 
ment, który naród nasz wydźwignął w 
chwili upadku politycznego i który 
wraz z konstytucyą maja daje 
świadectwo żywotności jego Wwewnę- 
trznej, zasobu sił, niepozwalających 
wątpić 0— przyszłości. 

Przed paru tygodniami p. Stanisław 
Krzemiński w szeregu odczytów, wy- 
głoszonych w Warszawie o historyi 
wychowania w Polsce, dał szeroki i 
szczegółowo wykończony obraz powyż- 
szej instytucyi, z którego sprawozda- 
nie podajemy w niniejszym artykule, 
jako rzecz, którą ogół nasz zna zale- 
dwie pobieżnie, a którą każdy Polak 
znać powinien-—dokładnie. 

Komisya Edukacyjna powstała pod 
wpływem bulli papieskiej Dominus ac 
Redemptor noster, która, znoszące zakon 
Jezuitów i zalecając użycie ich mają- 
tków na cele oświaty, dała impuls do 
utworzenia świeckiej organizacyi szkol- 
nej. 
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Własność prywatna rozpada się na 
własność osobistą i należącą do różnych 
związków i towarzystw. Własność 050- 
bista zajmuje 86 milionów dziesięcin, 
czyli 84,5% obszaru własności prywa- 
tnej. Największy procent własności 
osobistej daje się zauważyć w półno- 
eno-zachodnich guberniach (914) i nad- 
baltyckich (995), najmniejszy w środ- 
kowych (21%), w guberniach, położo- 
nych za Wołgą (21%) i w północnym 
rejonie 20%. W pojedyńczych guher- 
niach wahania są jeszcze większe. 

Według przynależności właścicieli do 
stanów własność osobista dzieli się w 
następujący sposób: do szlachty nale- 
ży o3 milionów dziesięcin, czyli 13,5% 
ogólnego obszaru 50 gubernii, do wło- 
ścian — 13 milionów dziesięcin, czyli 
8,3%: do kupców i honorowych obywa- 
teli—12 milionów dziesięcin, czyli 3,3%; 
do mieszczan--8,7 milionów dziesięcin 
(0,9%), do poddanych zagranicznych 
352 tysiące dziesięcin (0,1); do ducho- 
wnych 337 tysięcy dziesięcin (0.14); do 
innych stanów 2,2 milionów dziesięcin 
(0,6%). Wogóle własność włościańska 
waha się silnie w różnych okręgach- 
od 0,1 w gub. nadbaltyckich docho- 
dzi do 44,4% w północnych. W połu- 
dniowym obszarze stepowym własność 
włościańska stanowi około *,„ ogółu 
własności osobistej w pojeziorzu około 
! „ w okręgu, położonym nad średnią 
Wołgą i pasie środkowym więcej niż 
ti; najmniej przestrzeni nuje wła- 
sność włościańska w guberniach, poło- 
żonych za Wołgą i na zachodzie. 

Własność innych stanów rozdziela 
się według rejonów więcej równomier- 
nie. 

Porównując dane statystyczne z r. 
1905, z danemi za rok 1877, widzimy, 
że w przeciągu 25 lat szłachta utraciła 
prawie 30, obszaru swej poprzedniej 
własności ziemskiej. Oprócz tego je- 
szcze w r. 1906, za pośrednictwem 
Banku włościańskiego sprzedano 7',, 
mil. dziesięcin ziemi, należącej do 
szlachty. Czyli, że od roku 1877 obszar 
własności szlacheckiej zmniejszył się z 
58,1] mil. dzies. na 44,6 mil. dzies., 
czyli prawie o 40%. 

Własność osobista zawiera w sobie 
752,881 oddzielnych jednostek włada- 
nia. Z tej liczby 65% własności wypa- 
da na włościan, 14% na szlachie, 119 
na mieszczan, 3% na kupców i 15 na 
duchowieństwo. Przeciętny obszar je- 
dnej własności osobistej stanowi w 50 
gnberniach 114 dziesięcin, w poszcze- 
gólnych okręgach cyfra ta zmienia się, 
spadając do 29 dziesięcin w północnym 
rejonie i dochodząc do 907 dzies. w 
krajach zawołżańskich, i od 4 dzies. w 
archangielskiej gub. do 12' . tys. dzie- 
sięcin w permskiej gub. 

Ugrupowanie własności osobistej we- 
dług trzech rozmiarów — drobna (do 
100 dzies.), średnia (od 1060—1,000) i 
wielka (powyżej 1,000) daje następują- 
ce rezultaty. Drobna własność stano- 
wi 858,29 ogółu własności i zajmuje 
11,4, ogólnego obszaru własności oso- 
bistej. W oddzielnych okręgach rzecz 
tak się przedstawia. Wielka własność 


ucza Muainują gubsaniutch, yu- 
łożonych za Wołgą, na Zachodzie, i 
pomiędzy Wołgą a Donem; drobna — 
na północy, w centrum, na pojeziorzu, 
w okolicach średniej Wołgi i pomię- 
dzy Donem a Dnieprem: średnie — w 
centrum i na południu. 

Według stanów własność osobista 
wypada przeciętnie według następują- 
cych obliczeń: Kupcy posiadają obsza- 
ru po 564 dzies., szlachta — +96 dzies., 
cudzoziemcy — 406 dzies., mieszczanie 
44 dzies., duchowieństwo 94 dzies., 
włościanie 27 dzies. Jednakże ten nie- 
|EePorcyonali stosunek własności do 
iczebności właścicieli, zauważyć można 
we wszystkich stanach. Tak np. 54% 
kupców posiada „drobne działki“, lecz 
działki te wynoszą zaledwie 2,3% ogól- 
nego obszaru własności ziemskiej 
kupców. Tymczasem tylko 11% kupców 
włada wielkimi majątkami ziemskimi, 
które U | *', posiadłości kupców. 
Nawet u włościan 96,6% właścicieli 
posiada drobne działki, ale te działki 
stanowią 44,4, obszaru ich osobistej 
własności. Z tego wynika, iż mniej, 
niż 5% włościan włada pozostałą wię- 
kszością ziemi. Wogóle kupcy i szla- 
chta są w połowie drobnymi właści- 
cielami, mieszczanie zaś, duchowień- 
stwo i włościanie prawie wszyscy są 
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Na posiedzeniu 
października 1773 r. po raz pierwszy 


sejmowem w 


padlo słowo „edukacya narodowa“ z 
ust wojewody poznańskiego, Augusta 
Sułkowskiego, następnie podkanclerzy 
litewski, Joachim Chreptowiez, złożył 
odpowiedni wniosek do laski marszał- 
kowskiej, wreszcie szlachcie z Polesia 
Kurzeniecki zażądał szkoły Świeckiej 
i odtąd sprawa poszła szybko, już bo- 
wiem d. 14 pażdziernika tegoż roku 
podpisano „Ustanowienie komisyi nad 
edukacyą młodzi szlacheckiej dozór 
mającej“ i oddano jej „wszystkie jene- 
ralne akademie, gimnazya, kolonie a- 
kademiekie, szkoły publiczne, żadnej nie 
wyłączając. * 

Do Komisyi powołano z senatu Po- 
niatowskiego, biskupa płockiego, Ma- 
ssalskiego, wileńskiego, Sułkowskiego 
i Chreptowicza, a ze stanu rycerskiego 
Andrzeja Zamoyskiego, ks. Adama Czar- 
toryskiego, Ignacego Potockiego i An- 
toniego Ponińskiego. Protektorem Zo- 
staje—król, sekretarzem Grzegorz Pira- 
mowicz, a siedzibę obiera r Komi- 
sya w pałacu Biblioteki Załuskich. Nie 
bacząc na jawne łupiestwo przy przej- 
ściu dóbr po jezuickich na rzecz szkol- 
nictwa narodowego, zdołano zapewnić 
Komisyi Edukacyjnej poważną sumę 
27 milionów złp. w kapitale, a 1,200,000 
złp. w dochodzie, który to dochód po 
upływie lat 12 wzrósł do 1!/, miliona. 
Na razie Komisya objęła pod władzę 
swoją około 30 szkół jezuickich (śre- 
dnich), 20 akademickich, przeszło 15 
pijarskich i 10 innych zakonnych, a w 
roku 1775 było ogółem takich szkół 54 
i liczba ich stopniowo wzrasta. 

Komisya w pierwszych chwiłach swe- 
go istnienia wypracowuje plan nauk, 
zinierzający do gruntownej reformy 


nimi: lecz gdy z posiadłości kupców 
i szlachty odchodzi zaledwie 2% do 3% 
na drobnych właścicieli, to z posiadło- 
ści mieszczan odchodzi 31%, ducho- 
wieństwa — 42, i włościan —- 44%. 

Drugim rodzajem. wlasności prywatnej 
są posiadłości gmin i Towarzystw, obej- 
mujące 15,7 milionów dziesięcin, a 
więc 4% ogólnej rozległości 50 guber- 
ni, a 15% prywatnej własności 
ziemskiej. Trzy czwarte omawianych 
posiadłości należy do Towarzystw, je- 
dna trzecia do gmin. Ziemie gminne, 
położone głownie w guberniach rdzen- 
nie rosyjskich, prawie w zupełności 
należą do włościan. Także prawie 
połowa ziem, należących do stowarzy- 
szeń, znajduje się w rękach posiadaczy 
włościan. Drugie miejsce zajmują sto- 
warzyszenia handlowo - przemysłowć, 
władające 3,7 miłionami dziesięcin. 
czyli trzy czwarte całego obszaru, na- 
leżącego do stowarzyszeń. 

Ziemie nadziałowe włościan i wojsk 
kozackich zajmują przestrzeń 138 mi- 
lionów dziesięcin, a więc 35,1%, obsza- 
ru 50 gubernii. Na ziemi tej znajduje 
się 12,297,905 zagród, zatem na zagro- 
dę wypada przeciętnie 11,1 dziesięcin. 
Obszar własności zagrodowej waha się 
od 6 dziesięcin na Zadnieprzu, do 36,9 
dziesięcin w kraju Nadbaltyckim, a 
według gubernii od 3,8 dziesięcin w 
gub, podolskiej do 65,1 dzies. w gub. 
ołonieckiej. W połowie wszystkich gu- 
bernii wypada od 7 do 13 dziesięcin na 
zagrodę: na czwartą część ogółu gu- 
bernii (w środkowej Rosyi) wypada 
minimum i na czwartą (na kresach) 
maximum. Nadzłały można podzielić 
na trzy kategorye. Do pierwszej zali- 
czają się zagrody. rozległości do 5 
dziesięcin, wynoszące 23,8% wszystkich 
zagród, do drugiej -- zagrody, rozległo- 
šeci od 5 do 10 dziesięcin. wynoszące 
42,35 i do trzeciej — zagrody rozle- 
głości powyżej 10 dziesięcin w iłości 
38,6, wszystkich zagród. Nadto do 
kategoryi posiadłości włościan mało- 
rolnych zaliczono 236 tysięcy zagród 
z nadziałem do 1 dzies., 346 Lys. za- 
gród z nadziałem do 2 dzies., 607 tys. 
zagród z nadziałem do 3 dzies.: 739 
tysięcy zagród z nadziałem do 4 dzies., 
i 929 tysięcy zagród z nadziałem na 
każdą do 5 dzies. W przecięciu na 
zagrodę włościan małorolnych wypada 
po 3,2 dziesięciny ziemi nadziałowej. 

Od czasu 1877 roku liczba zagród 
wzrosła (przeważnie drogą działów) od 
5,4 milionów do 12 milionów, czyli 
ilość ich powiększyła półtora raza, zaś 
ilość ziemi nadziałowej podniosła się 
wszystkiego o 11 i pół miliona dziesię- 
cin i to przeważnie w guberniach pół- 
nocnych i wschodnich. W rezultacie 
przeciętny nadział, na każdą zagrodę w 
tym samym czasie obniżył się z 13,2 
do 10,2 dziesięcin. Trzy czwarte za- 
gród włościańskich użytkuje z grun- 
tów nadziałowych na zasadzie prawa 
władania gminnego *;, wszystkich ziem 
nadziałowych; jedna czwarta na zasa- 
dzie władania podwórnego w ilości 
1'-ej Forma władania podwórnego 
przeważa na kresach zachodnich. w o- 
kręgach: nadbaltyckim i omza 
chodnim i na Zadnieprzu, w pozostałej 
części Rosyi rozpowszechnione jest 
władanie gmiane. 


Ostatni rodzaj posiadłości ziemskiej 
stanowią ziemie państwowe i inne. 
Zajmują one przestrzeń 154 milionów 
dziesięcin, czyli koło * , rozległości 50 
gubernii. Z tej kategoryi ziemi ?/v 
należy do skarbu (138 milionów dziesię- 
cin, czyli przeszło trzecia część wszy- 
stkiej przestrzeni 50 gubernii). Ziemie 
te jednak, w przeważającej ilości znaj- 
dując się na północy i północno-wscho- 
dzie, nie zdatne do uprawy. Ziemie 
apanażowe liczą 7,8 milionów  dziesię- 
cin, a 2% ogólnego obszaru, mika. 
się o te w tych samych miejscowościach, 
co i ziemie skarbowe. Ziemie cerkiew- 
ne wynoszą 1,8 milionów dziesięcin 
U; ogólnego obszaru) i porozrzucane 
są po wszystkich guberniach. Do kla- 
sztorów należy 0,7 milionow dziesięcin 
(0,25 ogólnej przestrzeni). Ziemie miej: 
skie liczą 2 miliony dziesięcin (to jest 
1, ogólnej przestrzeni). Ziemie kou- 
zackie (wojskowe ziemie rezerwowe) 
zajmują 1,8 milionów dziesięcin w pro- 
wincyi dońskiej, 1,4 miliona dziesięcin 
w gubernii orenburskiej i 74 tysiące 
dziesięcin w gubernii astrachańskiej. 


szkolnictwa, do usunięcia ze szkoły 
tradycyi średniowiecznych i do wpro- 
wadzenia tam wiedzy nowożytnej. 

Na pierwszym planic stanęła kwe- 
stya podręczników szkolnych i w tym 
celu w r. 1775 Komisya ogłasza „Ób- 
wieszczenie względem napisania ksią- 
żek elementarnych dla szkół wojewódz- 
kich“, lecz na razie tylko Lhuillier 
emeryt z (tenewy i Condillac pospieszy - | 
li z odpowiedzią: pierwszy nadesłał a- 
rytmetykę, algebrę i geometryę, drugi 
zaś dał podręcznik logiki. 

Sprawa podręczników powołała do 
życia nową instytucyę, zawiązaną w T. 
1775 przez Ignacego Potockiego pod 
nazwą „Towarzystwa do ksiąg elemen- 
tarnych* i wypada tu podać imiona 
obecnych na pierwszem posiedzeniu tej 
instytucyi, która, jako komitet rzeczo- 
znawców, odegrała w dziejach polskiej 
pedagogii olbrzymią rolę. Byli to: Al- 
bertrandi, Piramowicz, A. Popławski, 
Kazimierz Narbutt, Stefan Hołowczyc, 
Pfleiderer, dyrektor naukowy w kor- 
pusie kadetów, Koblański, oraz księża: 
Jakukiewicz i Kniażewicz. Cel instytu- 
cyi określił na onem posiedzeniu Pira- 
mowicz temi słowy: „aby było łatwiej 
człowiekowi kochać cnotę, a obywate- 
łowi stało się niepodobnem nie kochać 
ojczyzny.* 

Towarzystwo, zasiadające najczęściej 
w bibliotece Załuskich, lub na zamku 
królewskim, odbyło około 600 posie- 
dzeń i pod głównym kierunkiem Poto- 
ckiego, Piramowicza, a potem Kolłąta- 
ja roztrząsało prospekty na książki, 
obmyślało nowe, czytało nadsyłane, u- 
dzielało wskazówek, zaprojaktowało sze- 
reg słowników oraz 
rów klasycznych* i znany „Elementarz 
parafialny". 


I 


Stosunek ludności do posiadłości 
ziemskiej charakteryzują następujące 
dane. Z ogólnej liezby rodzin włościań- 
skich posiada ziemię — 79,1%, z rodzin 
szlacheckich — 38,6%, z rodzin kupie- 
ckich— 17,5%, z mieszczańskich — 3,9%. 
Powyższe jednak dane, dotyczące wło- 
ścian, nie ogranicza się na posiada: 
czach ziemi, ponieważ 15% wszystkich 
włościan zajmuje się rolnictwem, cho- 
ciaż nie posiada swej własnej ziemi, 
mianowicie dzierżawią oni obce grunta 
lub tworzą kontygens robotników rol- 
nych. 


Z życia prowincyłl. 


' $$. p Stanisław Prawdzic-Gruja, 

właściciel Gabryelówki na Wolyniu, 

umart we Lwowie d. 163 marca 1907 r. 
(Wspomnienie pośmiertie). 

Trudnem jest stanowisko nasze tu, 
na kresach i wielką jest zasługa tych, 
którzy tę placówkę, zdobytą krwią i 
trudami naszych przodków, całe życie 
swoje bronili i tę spuściznę duchową, 
którą oni nam zostawili, przekazali 
dalszym pokoleniom. 

słusznem więc jest, by uczcić pa- 
mięć tych, którzy do końca życia wy- 
trwali na tem stanowisku, nie zanie- 
dbali go ani na chwilę i nie opuścili. 
a walczyli wytrwale, wysoko niosąc 
sztandar narodowej godności, patryoty- 
zmu i enót obywatelskich. 

Jednym z takich żołnierzy - praco- 
wników na kresach był ś. p. Stanisław 
Prawdzie-Gruja, ziemianin, ogólnie sza- 
nowany i znany, zawsze chętnie spie- 
szący każdemu z pomocą i radą, nigdy 
nieuchylający się od spełnienia obo- 
wiązków obywatelskich, wytrwale bro- 
niący polskości, który całem swojem 
życiem zdobył sobie miano szlachetne- 
go i prawego obywatela-Polaka. 

Strata, którą poniosło nasze ziemiań- 
stwo i społeczeństwo ze śmiercią tej 
wysoce pożytecznej, pracowitej i zacnej 
jednostki, budzi w nas uczucia żalu i 
głębokiego uznania dla cnót obywatel- 
skich $. p. Stanislawa Gruji. Niech 
więc będzie cześć Jego pamięci. 


. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


Taraszcza. Jakeśmy już donosili, tara- 
szczański sprawnik, baron Lewental, były kiszy- 
niowski rotmistrz żandarmeryi. który otrzymał 
dymisyę po pogromie kiszyniowskim,  erożbą 
zabójstwa rytualnego: naswaszył miejscowych 
Żydów. Dnia 20 marca odbyło się zebranie ży- 
dowskie. które, obawiając się pogromu, wyasv- 
gnowało 1.000 rb. na utrzymanie policyi tara- 
szczańskiej, po tem wyasygnowaniu pozostało w 
kasie stowarzyszenia żydowskiego tylko 2,400 rb. 
Zawieszenie w czynnościnch prefekta. 
Wskutek znanego cyrkularza prezesa rady mi 
nistrów, od nauczycielów kijowskiego okręgu 
naukowego zażądano złożenia oświadczenia na 
piśmie o nienależeniu do niebezpiecznych partyi 
politycznych  Prefekv szkoły w  Samhorodku, 
pow. berdyczowskiego, ks. Brynczak, odmówił 
podpisania takiego oświadczenia, uzasadniając 
Wwa uUnawe - ZAlEZnOŚCIĄ od biskupi, a al Włw 
dzy okręgu naukowego. Oświadczenie lo po- 
ciągnęło za soba zawieszenie ks. Brynczaka w 
czynnościach prefekta. 


"R Z R M O W ee [porz 


Mały fejleton. 


Żył pewnego razu stary osieł. pozba- 
wiony wszelkich cech szczególnych. 

Zwykły i stary. 

Może nawet nie Żył nigdy i nigdzie, 
niemniej przeto, jeżeli istniał, był on 
osłem starym i zwykłym. 

Oślisko pracowało na fabryce. 

Od świtu do zmierzchu woził osieł 
wodę w beczce, z zamkniętego czworo- 
boku zabudowań fabrycznych łba nie 
wychyłał, w żłobie dawano mu pokarm, 
a w korycie wodę, gdy zaś wychodził 
ze swego mieszkania, zaprzęgano go 
do beczki i osieł pracował. 

Pracował rok, pracował dwa, praco» 
wał lat dwadzieścia. 

Wreszcie postarzał... 

Beczkę zamieniły pompy, a stary we- 
teran „obowiązku*, z rozporządzenia 
„panienki z pałacu“, został wypuszczo- 
ny na zieloną łączkę, 

-- Niechaj skubie młodą zieloną tra- 
wę, niechaj się cieszy pięknym wido- 


r. 1781 dokonało kodyfikacyi „Ustaw, 
Komisyi Edukacyjnej, a we dwa lata 
później zredagowało ich ostateczną 
formę, 

Redaktorami słynnych „Ustaw“ byli: 
Kołłątaj, Piramowiez, Kopczyński,  Ja- 
kukiewicz, Narbutt i Koblański. 

Dalsza praca Komisyi aż do r. 1783 

nie wiele zmian poczyniła w  „Usta- 
wach. W r. powyższym wydano osla- 
tecznie „Ustawy Komisyi Edukacyjnej 
narodowej dla stanu akademickiego i 
na szkoły w krajach Rzeczypospolitej 
przepisane“, 
Spojrzyjmy na „Ustawy“. 
Stan akademicki uznają one jako 
stan najwyższy w narodzie, jak czyn- 
nik przewodni i twórczy i w tym celu 
ów stan „akademicki“ czyli nauczy- 
cielski rozciągają na kraj cały, wiążąc 
nauczycieli w bractwo, w zrzeszenie, 
w armię bojową, która ma walczyć z! 
ciemnotą, która ma zdobyć siłę i szczę- 
ście kraju. Komisya wraz z jej urzą- 
dzeniami stawała się jak gdyby auto. 
nomicznem państwem szkolnem w pań- 
stwie politycznem, a pomysł taki—mó- 
wi Krzemiński — jedyny dotychczas w 
dziejach świata, mógł wyjść tylko z 
dusz, rozmiłowanych w oświacie, jako 
jedynej „Ojczyzny nadziei“. 

A i pod wieloma innymi względami 
wyprzedziła Komisya Europę: terytorya 
szkolne Komisyi Edukacyjnej wyprze- 
dziły o 33 lata podobne we Francyi 
(dekrel Napoleona z d. 17 marca 1808 
r.), a organizacya szkół głównych była 
wcześniejszą o 25 lat od francuskiej. 

W ogólnych zarysach przyjęta przez 
Komisyę autonomia szkolna przedstawia 


„Wypisy z auto-|się następująco. 


Na czele stała „szkoła główna”, kie- 


Wreszcie Towarzystwo w |rowana przez rektora i radę profesor- 


kiem, słońcem i wolnością, ten stary 
osieł.. mówiła dobrotliwie „panienka z 
pałacu“. 

Więc zaprotokułowano rozkaz pa- 
nienki w książkach fabrycznych, żłób 
Z „gotowym“ jedzeniem wyrzucono zZ 
oślego mieszkania, a osła puszczono na 
łąkę:—niechaj się cieszy i pasie... 

Na łące były cuda. 

Rosła tam młoda zielona trawa, roz- 
brzmiewająca hejnałami szmerów i sze- 
lestów życia, płynął strumyk sre- 
brny, miejscami stały malownicze kę- 
py drzew cienistych, były tam małe 
wzgórza i doliny, były ptaki świego- 
tliwe i słońce, i wietrzyk wonny, a 
obłoki wysilały się, by stworzyć dla 
starego osła przenajeiekawsze widoki 
zgrupowań i rozproszeń... 

Puszezono więc, a właściwie wyrzu- 
cono osła na wolność, bo zabudowa 
fabrycznych opuścić dobrowolnie nie 
pragnął... 

loto chodził osieł po łące dzień ca- 
ły, widokiem się nie cieszył, na labry- 
kę wciąż z podełba zerkał i trawy, ro- 
snącej u jego stóp, nie dotknął... 

Nazajutrz chodził osieł po lące zno- 
wu dzień cały, lecz trawy znowu nie 
dotknął i osłabł... 

W dnin trzecim o mało nie zdechł 
z głodu. 

Stało się bowiem. iż po dwudziestu 
latach „obywatelskiej“ pracy w „za- 
przęgu* i „racyonałnego* karmienia się 
w „żłobie“, stary osieł skubać trawę— 
zapomniał... 

Oficyaliści fabryki obruszyli się i do- 
radzali zamknąć osła z powrotem w 
stajni fabrycznej, młodzież atoli, a zwła- 
szcza dzieci arendarza Szmula z zapa: 
łem rzucili protest i rozpoczęli uczyć 
osła—skubania trawy. 

Brano go tedy za uszy, przyciągano 
jego łeb do ziemi, a jego pysk ku 
trawie... 

Napróżno 

Osieł gwałtownie z tem walczył. 
Przedniemi nogami upierał się zawzię- 
cie, a tylnemi nogami wierzgał usilnie. 
W duszy bowiem oślej palił się strach, 
a w mózgu jego tkwiła pewność. że 
źli ludzie usiłują pysk jogo wbić w 
ziemię, aby—zdechł... 


— s — — 


Dalszego ciągu bajki „O starym o- 
śle i młodej nie skoszonej łące“, mój 
znajomy bajkopisarz. jeszcze mi nie o- 
powiedział. 

Czarny Jegomość. 


KRONIKA. 


Posiedzenie rady miejskiej. Na 
wtorkowem posiedzeniu rady miejskiej 
zyskała aprobatę decyzya zarządu miej- 
skiego w sprawie zamiany części spor- 
nych gruntów miejskich na ziemię, na- 
leżącą do wydziału wojskowego na gó- 
rze Winogradowej, potrzebnej na wznie- 
sienie gmachu dla szkoły handlowo- 
przemysłowej im. Tereszczenko. Prze- 


ciw takiemu postanowieniu powstawali| 


pp. Jozefi i Dobrgnin, którzy głosowali 
za oddaniem tej sprawy do komisyi, 
twierdząc, że miasto straci na tej za- 
mianie paręset tysięcy rubli, ponieważ 
zakwestyonowanie tych gruntów odda- 
wna uległo przeduwnieniu. P. Stra- 
domski na mocy cyfrowych danych 
dowiódł, że miasto w tym razie żadnej 
straty nie ponosi, p. Orgis von Ruten- 
berg zaś wskazał na to, że mowy o 
przedawnioniu sprawy posiadania grun- 
tów być tu nie może. Następnie po- 
stanowiono rozszerzyć salę posiedzeń 
rady miejskiej i lokal zarządu miej- 
skiego i wyasygnować na cel ten 
14 tys. rubli. I to postanowienie wy- 
wołało opozycyę ze strony niektórych 
radnych, pomimo, że najlepszym do- 
wodem na to, o ile jest potrzebne roz- 
szerzenie lokalu, jest fakt, iż w niektó- 
rych wydziałach zarządu na jednego 
pracującego wypada zaledwie *,, sąż. 
dz. Wreszcie większością 36 głosów 
przeciw 27 postanowiono zaznaczyć 
decyzyę komisyi gubernialnej do spraw 
miejskich w sprawie usunięcia p. Olta- 
rzewskiego. 

Całe posiedzenie nosiło burzliwy cha- 
rakter z powodu wystąpień p. Dobry- 
nina (zastępcy p. Ołtarzewskiego), zna- 
nego oddawna z braku taktu. 

— W sprawie procesu Soc.-rewolu 
cyonistów. Osiemnaście osób zamie- 


szanych w sprawie  soc.-rewolucyoni- 
stów podaje skargę kasacyjną na wy- 
rok kijowskiej izby sądowej. Do chwi- 
li ostatecznego rozstrzygnięcia sprawy 
wszyscy skazani mogą być wypuszcze- 
ni po uprzedniem złożeniu kancyi w 
sumie 5,000 rb. od osoby. Skorzy- 
stali z tego prawa p. Rawicz i dr Fal- 
knerowa. Ta ostatnia uwolniona zo- 
stała za kaneyą 1,560 rb. Wobec tru- 
dności znalezienia tak znacznej kwoty 
obrońcy zwrócili się do prokuratoryi z 
podaniem o zniżenie sum kaucyi dla 
wszystkich pozostających dotychczas w 
więzieniu. „Jednocześnie obrona stara 
się o uwolnienie za kaucyą p. Kondra- 
ckiego, którego sprawa wobec choroby 
podsądnego, została odłożoną. 

-— Z uniwersytetu. Wybory 
P. S. przedłużono 0 jeden dzień, 
o godz. 1-cj, zacznie się 
głosów. Dotychczas 
1,900 głosów. 

— Wykłądy języków nowożytnych w 
szkołach kolejowych. Kurator kijowskie- 
go okręgu naukowego pozwolił na w5- 
kłady języków francuskiego i niemie- 
ckiego, jako przedmiotów nieobowiązko- 
wych w kijowskiej, kowelskiej i zdoł- 
bunowskiej dwukiasowych szkołach ko- 
lejowych. 

— Zniżenie cen na zboże. Wskutek 
znacznego w ostatnich czasach zniże- 
nia cen na zboże, naczelnik kolei Poł.- 
Zach. rozesłał wszystkim naczeinikom 
stacyi telegraficznych rozkaz, ażeby 
rozmiary pożyczek pod ładunki zbożowe 
były zmniejszone o 104. 

— Koszta prezentów dla b. Płatona. 
Na propozycyę przeora kijowskiego kla- 
sztoru Michałowskiego Agapita, bisku- 
powi Płatonowi ofiarowano przy poże- 
gnaniu obrazek święty, kosztujący ni 
mniej ni więcej, jak 910 rb. Ciekawy 
dość jest „rachunek“: protojerej E. Jer- 
makow otrzymał 50 rb. na podróż do 
Moskwy w celu zakupienia tego obraz- 
ka, za napisanie adresu — 10 rb. — 
razem 910 rb. Dotąd zaledwie zebra- 
no 655 rb., obecnie zbiera się od dn- 
chownych pozostałe 225 rb., co wywo- 
łuje ogólne niezadowolenie. Ławra Pe- 
czerska ofiurowuje w tych dniach b. 
Płątonowi prezent wartości 2,000 rb. z 
sum klasztornych. 

-— Nominacya. Rotmistrz sztabu M. 
Adamowiez mianowany został nadeta- 
towym urzędnikiem do specyalnych 
poruczeń przy gubernatorze. 

— Uwolnienie. Wczoraj po trzydnio- 
wem bezcelowem trzymaniu pod strażą- 
wypuszczono ze starokijowskiego cyrku, 
łu 7 osób aresztowanych w d. 25 mar- 
ca w mieszkaniu p. Kraińskiego. 

— Echa zabójstwa żołnierza. Zaare- 
sztowani za zabójstwo żołnierza Lewina, 
dwaj fotografowie i dwie krawcowe 
wczoraj przeprowadzeni zostali do wię- 
zienia łukianowskiego. 

— Echa zabójstwa w lasku kadeckim. 
Policya wpadła widocznie na ślad za- 
bójstwa A. Czernosztanowej. Okazuje 
się, że zamordowana mieszkała w pota- 
|jemnym domu publicznym przy ul. Ba- 
sejnej Nr 13. Dnia 21 marca wieczo- 
rem wyjechała stamtąd z dwoma zna- 
Jomymi, była w łażni. jeździła na spa- 
cer tak zwanym „lichaczem*, Drugie- 


do R. 

Dziś, 
obrachunek 
podano przeszlo 


go dnia widziano na Szulawce, jak 
wóch ludzi prowadziło ją do lasku 
kadeckiego. W kilka godzin później 
znaleziono tylko jej zwłoki. Oprócz 


Kiryczenki i Gruszeckiego zaareszto- 
wano w tej sprawie jeszcze A. Arcy- 
mowicza. 

—- Rewizye. Ubiegłej nocy zrobiono 
rewizye u braci Ditrichs na Kreszeza- 
tiku Nr 11 iu dwóch służących ze 
szpitala Aleksandrowskiego.  Rewizye 
nie dały żadnych wyników. 

— Sprostowanie. W numerze Wczo- 
rujszym, w „Przeglądzie politycznym=, 
skutkiem omyłki korektorskiej wydru- 
kowano zamiast „Gregr* — Gregi. 


-- FATALNY SKOK. Podczas ćwiczenia w 
towarzystwie _ atietycznem Józef — Kwirydi 
skoczył tak niefortunnie, że przełamał sobie kość 
pacierzową. Pogotowie odwiozło go do szpitala 
ĄAleksandrowskiego. 

- POD KOŁAMI "TRAMWAJU. Wezoraj 
o godz. 3-ej po polndniu, na Kreszczatiku, okoła 
apteki Filipowicza miał miejsce straszny wypa- 
dek. Uczeń szkoły realnej Aleksander Wa- 
sihew, przechodząc przoz ulicę zobaczył w wa- 
gonie iramwaju, idącego z Besarabki, znajomego 
i chciał wskoczyć do wagonu w pełnym biegu. 
Skok jednak był fatalny i Wasiljew wpadł pod 
koła tylnego wagonu. Kiedy tramwaj zatrzyma- 
no W. był juź bez czucia. cały oblaay krwia, 
Wezwany lekarz Pogotowia znalazł prócz wiel- 
kiej ilości ran, złamanie lewej nogi i pięciu że- 


ską. Szkoła główna odbiera raporty 
wydziałowe wysyła wizytatorów i roz- 
ciąga kontrolę nad szkołami, nie ujmu- 
jąc atoli samodzielności stanu nauczy- 
cielskiego. 

Pod szkołą główną stały „wydziały*— 
terytorya szkolne, zamknięte w sobie 
i korzystające z samorządu. Na czele 
każdego wydziału stał rektor szkoły 
wydziałowej i rada nauczycielska, na 
czele zaś szkół trzyklasowych stali — 
prorektorowie. 

Przy Szkole głównej było kolegium 
kandydatów do stanu nauczycielskiego, 
lecz wobec mało podówczas rozwiniętej 
nauki pedagogiki, ta ostatnia bardzo 
słabo była w kolegium uwzględnioną. 


Podkreślić należy to, eo Komisya 
Edukacyjna uczyniła dla szkolnictwa 
ludowego. Nie bacząc na to, że sejm 
upoważnił Komisyę li tylko do urzą- 
dzenia szkół szlacheckich, Komisya 
mandat swój samowolnie rozszerzyła, 
objąwszy swoim wpływem i tak zwane 
szkoły parafialne. Usiłowania te atoli 
nie przyniosły wielkich rezultatów wo- 
bec obojętności w tym kierunku społe- 
czeństwa, a jako świadectwo usiłowań, 
w tej sprawie podjętych, pozostał „Kle- 
mentarz* z r. 1785. 

Zakończenie prac komisyjnych było 
smutne. Komisya Edukacyjna rozwi- 
jała gorączkową swą działalność, wio- 
dącą ku naprawie i odrodzeniu w chwi- 
li, kiedy spoidła państwowego gmachu 
Polski gwałtownie pękały, kiedy ży- 
wioły zdeprawowane i przegniłe speł- 
niały zbrodnię na czystej i pełnej sił 
żywotnych duszy narodu. 

Już w roku 1790 znajdujemy  prze- 


ciw Komisyi protest sejmikowy, a po- 
zadała cios 


tem przyszła Targowica i 


śmiertelny i Komisyi Edukacyjnej i 
konstytucyi 3 maja. 


Ostatnie jej posiedzenie odbyło się w ` 


maju 1792 roku, a ostatni podpis pod 
protokółem Towarzystwa elementarne- 
go położył} w dniu 19 kwietnia tego 
samego roku—Julian Niemcewicz. 

l dopiero dziś, po upływie stulecia, 
wzrok naszego społeczeństwa skiero= 
wuje się w tę stronę z podziwem i w 
chwili odrodzenia szkoły polskiej szu- 
ka natchnienia i. wskazówek w tem, 
co wśród rozpasania, zgnilizny i upadku 
pozostało zdrowem i nietkniętem, jake 
wyraz zdrowej i' nietkniętej duszy na- 
rodu, jako wyraz jego wewnętrznych 
aspiracyi oraz samorzutnego czynu, 
rwącej się do życia najgłębszej jego 
istoty. 

Dopiero dziś spełniają się słowa Sta- 
szyca, że — „tych mężów (twórców i 
kierowników Komisyi) szczęś liwsza od 
nas potomność, jako pierwszy h swojej 
szczęśliwościstworzycielów, czelć i wspo- 
minacć będzie”. 

Dodamy: — daj Boże aby znaleźli 
naśladowców równej miary i jednakiej 
dla sprawy odrodzenia ojczystego miło- 
ści. Niechaj to nasze polskie szkolni- 
ctwo spełni upragnioną nadzieję Pira- 
mowicza i tak czyni, „aby było łatwiej 
człowiekowi kochać cnotę, a obywate- 
lowi stało się niepodobnem nie kochać 
ojczyzny. 

Edw. Paszkowski. 
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ber. Wasiljewa w ciężkim bardzo stanie odwie- 
ziono do szpitala Aleksandrowskiego. 

— CHARAKIRI Wczoraj w domu Nr 20 
przy ulicy Czernyj Jar, S0-letni mikołajewski 
żołnierz Daniel Miedwiediew, po nieudanem po- 
szukiwaniu miejsca w kilku szpitalach dla kura- 
epi, rozpruł sobie z rozpaczy brzuch. Uimierają- 
cego prawie starca odwieziono do Aleksandrow- 
skiego szpitała. | 

KRADZIEZE I NAPADY. Z mieszkaniu 
Q. Faustowej w domu Nr 17 przy zaułku Kija- 
nowskim. popełniono kradzież rzeczy za 100 rb. 

—- Że stajni domu Nr 1 przy ul. Troieko-Ni- 
rulowskiej, skradziono konia wartości 100 rb. 

—- W poniedziałck wieczorem na rogu ulicy 
Aleksandrowskiej i Pokrowskiej złodziej, znany 
pod nazwa «ksiedza», napadł na wychodzącego 
z piwiarni Mikołaja Buhleja  Złoczyneę areszio- 
wano. jest Lo niejaki Izydor Cywun. 
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Wystawa obrazów w sali giełdy. 


Otwartą została w sali giełdy kijow- 
skiej wystawa obrazów kilku miejskich 
malarzów. W ai obrazów w cza- 
sach pomyślniejszych dla sztuki bywały 
w khijowie ce roku, był nawet czas, 
kiedy istniał prywatny polski „sałon* 
pod zarządem p. Zamarajewa. Dzięki 
temu Kijowianie mogli oglądać dzieła 
Tetmajera, Krzesza, Krzyżanowskiego, 
miejscowych malarzów i wielu in. 


rych, jak sądzę, potrzehnych uwag. 
Uważam za swóją obowiązek uprzedzić 
panów, że ja pominę wszelkie uwagi, 
powiem nawet, napaści, skierowane ku 
mnie osobiście. Kwestya rozpatrywa- 
na obecnie, i ta praca, którą powinna 
się zajmować Duma państwowa, nie 
powinna dostarczać materyału do wyja- 
śnień charakteru osobistego. Uwag 
wypowiedziano tak wiele i są one nie- 
kiedy tak sprzeczne, a niekiedy tak 
małostkowe, że, aby dać odpowiedź 
na wszystkie, potrzebaby stracić na to 
nie dziesięć i nie cztery dni, ale w 
każdym razie niemałą ilość czasu. 
Oszczedzając nasz czas i uważając, że 
daleko odpowiedniejszą areną będzie 
szczegółowe rozpatrzenie w  szładzie 
komisyi budżetowej, pominę te uwagi 
prywatne: ale w liczbie tych uwag by- 
ły dwie, których nie mogę pozostawić 
bez odpowiedzi, nietylko z tego wzglę- 
du, że są one bardzo poważne i były 
wypowiedziane na zasadzie takich mo- 
tywów, których bez odpowiedzi pozo- 
stawić nie mogę, ule jeszcze i dlatego, 
że jedna z nich, jak sądzę, ma zna- 
czenie zasadnicze dla pracy komisyi 


budżetowej. Pierwsza z tych uwag 


Ale wszystko ma swój koniec. Po dwóch 
latach wegctacyi ów salon wyzionął 
ducha. Nie brak było ludzi dobrej 
woli, którzy starali się podtrzymać 
sympatyczną instytucyę, ale publiczność 
kijowska nie lubi sztuk plastycznych, 
trudno więc to było... Dzięki takiemu 
„biegowi okoliczności nie dziwnego, że 
od kilku lat niema w Kijowie wystaw 
i od paru lat nie widzimy prac nietyl- 
ko malarzy naszych z Warszawy lnb 
z Krakowa, ale nawet i miejscowych, 
jak to p. Wrzeszeza lub p. Halimskiego. 
W tym roku tylko p. Halimski wysta- 
wił kilka prac w Muzeum szt. i przem. 
tutej. zasługujących na uwagę. 


dotyczy krytyki, 
mnie częściowo 


wysłuchanej przeze- 
w sali posiedzeń Du- 
my państwowej, po części wypowie- 
dzianej w tym dniu, gdy byłem nico- 
beeny. A nie było mnie nie dlatego, 
żeby mi zbywało na chęciach, ale dla- 
tego, że nie mogłem, co zresztą było 
słusznie z tej mównicy zaznaczonem. 
Rozumiem uwagę, wypowiedzianą na 
odparcie mego zarzutu co do tak zwa- 
nej „kopiejki narodowej". 

Zarzucają mi, jako przedstawicielo- 
wi władzy rządowej, nieomal lekcewa- 
żenie grosza narodu. Ta uwaga i oce- 
na są w wyższym stopniu niesprawie- 
dliwe i nie wypływają bynajnniej z 
wyrażonego tu przezemnie powątpiewa- 
nia o tej „kopiejce* narodu. Zacho- 
wałem się negatywnie względem zro- 
bionegó tn oświadczenia, że system 
podatkowy, przez rząd stosowany. wy- 
ciąga od narodu ostatni grosz. Wzglę- 
dem tego oświadczenia przeto, a nie 
względem samej „kopiejki narodu“ za- 
chowałem się negatywnie. 

Niepotrzebnie zarzucono mi tu punkt 
widzenia, jakiego nigdy nie miałem 
i jakiego, oczywiście, dopóki się będę 
stykał z finansami krajowemi, mieć 
nie będę. Słusznie zostało zaznaczo- 
nem w tej sali, że mówić, przytacza- 
jąc monopol wódczany, jako: sposób 
pobierania podatku, o wyciąganiu tą 
drogą ostatniej kopiejki, mówić, że ca- 


Wystawa, o której zamierzam mówić, 
składa się z przeszło stu numerów, zawie- 
'a w sobie kilka większych obrazów, pare 
portretów i dużo studyów. Doznaje się 
po obejrzeniu tej wystawy przyjemnego 
wrażenia — dużo światła, dużo słońca, 
dużo szczerości. Ługodny „wieczór“ p. 
swietosławskiego posiada dużo nastroju, 
poezyi, cichego ustronia. Niektóre stu- 
dya p. Bachtina są zupełnie niezłe, 
choć w rysunku drzew łatwo zauważyć 
można dyletantyzm: lecz wyraźne za- 
miłowanie do natury łagodzi grzechy 
rysunkowe. Portret dra Hołowczynera 
jest dobry w kompozycyi i w wyrazie, 
p. Kurynny oddał też charakter mo- 
delu. P. Dąbrowski dał kilka barwnych 
i bardzo włoskich studyów,. szczegól- 


niej udatne jest „Kapri* z szafirową 
wodą. Włochy, aby malować, trzeba 
je znać i kochać, to też widać, że ar- 
tysta nie traktował obojętnie swych 
prac. P. Chołodowski wystawił kilka- 
naście obrazków, dobrze przedstawiają- 
cych Ukrainę. Wogóle wrażenie z uk 
stawy da się określić w kilku słowach, 
chefs d'oeuvrów niema, ule całość wy- 
stawy robi wrażenie dodatnie, przypo- 
minając skromne wystawy europejskie. 

Publiczność kijowska zostaje stale 
wierną sobie —- pustki na wystawie zu- 
pełne, jak zwykle zresztą. 

L. Kowalski. 


Długie zimy. 


Jedno z pism warszawskich przypo- 
mina daty zim długich i ciężkich ew 
dawnej Polsce: W 1053 roku na calej 
przestrzeni Polski głód panował kilka- 
naście miiesiecy, wskutek nadzwyczaj 
ostrej zimy. Straszne mrozy powtórzyły 
się w roku 1125 i sprowadziły brak na- 
wet najlichszych pokarmów. Silne mro- 
zy z wielką śmiertelnością panowały 
w latach: 1155, 1155, 1221 i 122+. Stra- 
szny głód wskutek ciężkiej zimy sze- 
rzył się na obszarze Polski w 1235 To- 
ku, a w 1282 zmienił kraj niemal w 
pustynię, głód zas trapił jednocześnie 
całe Niemcy, Czechy i inne kraje. Z o- 
kropnej nędzy wyłonił się mór. Gorzej 
jeszcze się działo po straszliwej zimie 
w 1316 i 1319 roku, bo z głodu zabi- 
jano się wzajeinnie i gotowano trupy, 
jak świadczą kroniki. Srogie mrozy da- 
tują kronikarze w latach 1334 i 1362. 
W tym roku łtazimierz Wielki polecił 
karmić ubóstwo ze spichrzów królew- 
skich. Ciężkie zimy panowały w latach 
1405, 1417, 1435 (płacono wówczas za 
korzec żyta niebywałą cenę, bo dukata). 
W J440 roku pay rzucały się na ludzi 
i pożerały. Dokuczłiwe mrozy, sprowa- 
dzając znaczną śmiertelność, ujawniły 
się w 1524 roku (wówczas ludzie z nę- 
dzy zaprzedawali się w niewolę lub 
sprzedawali własne dzieci) i w 1551 T. 
(korzec żyta kosztował 2 dnkaty). W 
1620 i 1627 r. mrozy szczególniej dały 
się we znaki w Wielkopolsce, wyludniły 
się tam wówczas całe miasteczka i wsie 
z powodu nędzy i wynikłych chorób. 
W 1710 r. zima srożyła się głównie na 
Litwie, a ludzie z braku pokarmów Ży- 
wili się końmi, psami i kotami. U nas 
w tymże czasie zima bylu bardzo nie- 
stałą: mrozów mało, a za to deszczu 
co niemiaru — co równicz wywołało 
liczne choroby i nieurodzaje. W wieku 
ubiegłym silnymi mrozami zaznaczyły 
się luta: 1819, 1866 i 1871. W tym o- 
siatnim roku mrozy dochodziły do 25 
stopni. Francuzi, którzy pozostawali w 
niewoli niemieckiej, nie przywykli do 
tak surowego klimatu, umierali wprost 
na ulicach Poznania, a z 4000 — za- 
ledwie połowa wróciła do ojczyzny, re- 
szta spoczywa w mogiłach na ementa- 
rzysku, po dziś dzień zwanym francu- 
skim. Długa także zima, chociaż mniej 
dokuczliwa była w roku 1877, w poło- 


wie maja śnieg jeszcze padał. 
mae O O 


Telegramy. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 
Mowa Kokowcewa, 
wypowiedziana w Dumie d, 27 marca. 

Ukończona dyskusya i oczekiwane 
rozstrzygnięcie przez Dumę kwestyi 
kieranku, w jakim będzie rozpatrywa- 
ny preliminarz budżetu na r. 1907, wy- 
maga odemnie wypowiedzenia niektó- 
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Zwrócono tn już uwagę 


że naród rosyjski 


daje 
stwach. 


cych jego bogactwo. 


go tkwią w warunkach 


że być ona poprawiona i zmieniona. Tęż 
samą kwestyę poruszył 


Udpowiedź, którą dałem Kutlerowi w 


ści, odpowiedź którą dałem dlatego w 
zwięzłej, sumarycznej formie (eo do 


la gospodarka państwowa ponosi ogro- 
mne straty skutkiem tego, że cały sy- 
stem podatkowy osnuty jest na dąże- 
nin rządu do spajania ludności, wszy- 
sitko to mówić można, ale nałeży mó- 
wić z pewnego rodzaju ostrożnością. 
i zaznaczono 
w tym dniu, kiedy mnie tu nie było, 
podatków placi nie 
tak znów wiele, jak to być mogło. 

Naród rosyjski nie tak znów dużo 
wydaje pieniędzy na wódkę, jak to 
się zauważyć w innych pań- 
Na nieszczęście wszakże, Wy- 
daje on je w warunkach, paraliżują- 
Wszystko to jest 
prawdą, ale nie dlatego, że istnieje ten, 
lnb inny system ściągania dochodów: 
egzystuje to oddawna i przyczyny te- 
daleko głęb- 
szych, których zmienić, przy pomocy 
tego lub innego systemu ściągania po- 
datków, ludzie nie są w stanie. 
Druga nwaga, na którą odpowiedzieć 
nie mogę, a mająca, zdaniem mojem, 
znaczenie nawet dla prac komisyi bu- 
dżetowej, i to znaczenie niepoślednie 
dotyczy zwróconej do mnie na począ- 
tku debatów uwagi w sprawie klasyfi- 
kacyi budżetu państwowego. 

Członek Dumy wskazał na niezrozu- 
miałość tego sposobu, w jaki ta kwe- 
stya rozstrzyga się, na niewiadomość, 
na zasadzie którego artykulu prawa 
—37-go czy innego—ułożony jest pre- 
liminarz budżetowy. Co do klasyfika- 
cyi wyraził on, że niewiadomo jakim 
sposobem i w jakich warunkach, mo- 


także, jeśli 
mnie pamięć nie zawodzi, poseł Stru- 
we. Ale w piątek ubiegły kwestya ta 
weszła na całkiem orygiualne tory. 
Przy rozpatrywaniu i wyjaśnianiu tych 
uwag, które były wypowiedziane z in- 
nych ław, jeśli dobrze zrozumiałem 
przez, jednego z przedstawicieli grupy 
pracy, kwestya poszła o wiele dalej. 


ubiegły piątek, jako osobie co do kom- 
petencyi, której nie miałem wątpliwo- 


tego widocznie, wina jest wyłącznie po 
mojej stronie, ponieważ dałem za kró- 
tką odpowiedź i nie dałem tych wyja- 
śnień, które zdawały mi się zbyteczne- 
mi, a które teraz uważam za potrze- 
bne): ta odpowiedź była zwrócona w 
ostry sposób przeciwko mnie i dała 
powód do otwartego oświadczenia, że 
minister daje wyjaśnienia Dumie nic- 
zgodne z tem co on pisai, i że pozwa- 
la sobie dawać posłom takie wyjaśnie- 
nia, którym nie należy wierzyć. Ja po- 
zwolę sobie wskazać na to, aby nie 
być więcej bezpodstawnym. | 

Aby pamięć mnie nie zawiodła, uo- 
gę nawet odczytać to miejsce, do któ- 
rego odnosi się moja replika, a miano- 
wicie w sprawozdaniu stenegralicznem 
z posiedzenia z d. 28 marca czytamy 
co następuje: „On, t. j. minister skar- 
bu, ku wiełkiemu naszemu zdziwieniu 
odpowiedział, że ta klasyfikacya nie 
powinna być nawet ustanawiana drogą 
prawa. Podczas ściślejszego sprawo- 
zdania okazało się, że deklaracya ta 
zupełnie nie odpowiada rzeczywistości, 
t. j. innemi słowy minister skarbu po- 
wiedziul nieprawdę. Następnie zaś, na 
dowód tego, że minister powiedział 
nieprawdę, powoływano się jeszcze na 
strony 1, 3, 8i 14 notatki wyjaśnia- 
jącej, dołączonej do budżetu, wniesio- 
nego na rozpatrzenie panów; w notat- 
ce tej minister skarbu mówi o klasy- 
fikacyi budżetu państwowego, jako o 
prawie, a tu zaznacza, że to nie prawo, 
a coś innego. Czy można wierzyć ta- 
kiemu ministrowi skarbu? — zakończył 


liiy u nas prawidłowy 
gulamin budżetowy. 
dotyczą klasyfikacyi wydatków pań- 


stopniu ważnem, prawem, 
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mówca na posiedzeniu z d. 23 meta. 
Nie dlatego, oczywiście, że uważam za 
swój obowiązek odwoływać się do zau- 
fania narodu (zaufanie zyskuje się nie 
wyjaśnieniami i deklaracyami, a czy- 
nami) alc dlatego, że jeśli zarzucać 
ministrowi skarbu, lub przedstawieielo- 
wi władzy mówienie nieprawdy (a tu 
powiedziano: nawet umyślną nieprawdę, 
co w zwykłym języku nosi nazwę 
kłamstwa), to należy być ogromnie o- 
strożnym itrzeba powoływać się dokła- 
dnie na te argumenty, które potwier- 
dzają podobne uchwały i deklaracye. 
Pozwolę sobie zwrócić uwagę, że powo- 
ływanie się na str. 1, 3 i 14 żadnego 
związku ze sprawą nie ma. Na stro- 
nach niema ani jednego słowa o kla- 
sylikacyj, a mówi się o prawidłach 
budżetowych i prawach budżetowych. 

Prawidła budżetowe są rzeczywistem 
prawem, nie zaś czeinś innem. Na tem 

oprzestanę, aby powiedzieć, że łatwo 
M powoływać się na nieprawidłowe 
wyjaśnienia organu władzy rządowej, 
łatwo jest zachwiać zaufanie do tego 
przedstawiciela władzy, nie trudno jest 
puścić strzałę, która na swem ostrzu 
niesie ciężkie i niesprawiedliwe oskar- 
żenie. 

Ale co innego jest puścić strzałę pra- 
widłowo, a co innego puścić ją niespra- 
wiedliwie, i jeśli jest ona pnszezona w 
kierunku fałszywym, musi powrócić 
do tego, kto ją wypuścił. 

Sama istota kwestyi, co to jest kla- 
sylikacya budżetu pańswowego, nie- 
stety, musi zająć panom kilka minut 
czasu, albowiem kwestya ta godną jest 
uwagi panów, a mianowicie: klasyfika- 
cya nie jest prawem, jak ja wyrazi- 
jem się na posiedzeniu w dn. 20 mar- 
ca, dając odpowiedź na zrobioną mi u- 
wagę. Wyraziłem się wtedy mglisto i 
niedość szczegółowo. Obecnie obo- 
wiązany jestem wyjaśnić tę kwestyę i 
dowieść, Żeby chociaż względem tej 
kwestyi nie pozostało żadnej wątpliwo- 
ści. Na zwrócone do mnie zapytania, 
na podstawie jakiegoż artykułu prawa 
zatwierdzona została klasyfikacya, we- 
dług której segregują się wydatki pan- 
stwa, a jest to rzeczą wielkiej wagi 
rozłożyć wydatki państwa na 400- 500 
lub i wiekszą ilość rubryk, odpowie- 
działem co następuje. Kwestya klasy- 
fikacyi jest rzeczywiście kwestyą bar- 
dzo ważną, albowiem prawa obowiązu- 
jące wymagają, aby od podziału wy- 
datków państwowych i od klasyfikacyi 
zależne było „i same wykonanie tych 
wydatków i o ile więcej będzie para- 
grafów i rubryk, tem mniejszy będzie 
każdy paragral, tem więcej ograniczone 
będzie prawo rozporządzania się, które 
to prawo w tym zakresie na mocy 
praw obowiązujących nadane zostało 
władzom wykonawczym. Wtedy odpo- 
wiedziałem i odpowiadam i teraz, że 
na podstawie art. 57, który nadaje ra- 
dzie ministrów prawo wydawania praw 
czasowych w tym okresie czasu, gdy 
Duma jest nieczynną. utworzoną Zo- 
stała ta klasyfikacya, nie zaś na pod- 
stawie rozkazu Najwyższego, jak zazna- 
czono w odpowiedzi na moją uwagę, 


gdym wyjaśnił, że art. 87 nie gra tu 
ża 


nej roli. Odpowiedziano mi wtedy, 
że to wszystko jedno. Uchwały rady 
ministrów zostają zatwierdzone przez 
władzę Najwyższą 1 mają charakter 
prawa. Nie, panowie, to nie jest 
wszystko jedno. Niezależnie od tego, 
że nie wszystkie uchwały rady mini 
strów zatwierdza władza Najwyższa, u- 
chwała ta—jest uchwałą, mającą cha- 
rakter aktu zarządu. Wyjaśniłem to 
wtedy i zaoponowano mi, lecz, niestety, 
bez racji. 

Zastrzegam jeszcze raz, że, jakem to 
wyjaśnił, budżet państwowy nie jest 
prawem budżetowem, o którem tu nie- 
wiadomo dlaczego wzmiankowano, lecz 
tylko klasyfikacyą wydatków państwo- 
wych w drodze prawodawczej, co do- 
tychczas nie było zatwierdzanem. Ró- 
wnież niesłusznie poseł Kutler o- 
świadczył na posiedzeniu z d. 20 mar- 
ca, że od roku 1862 klasyfikacya wy- 
datków państwowych pozostawała bez 
zmian i Że prawidła budżetowe z d. 
22 maja 1862 r. po raz pierwszy usta- 
tak zwany re- 
Prawidła te nie- 


stwowych, zawierają jedynie przepisy o 


układaniu, zatwierdzeniu i wykonaniu 


budżetu. Są one prawem w wysokiem 

któremu w 

oun obecne 
y 


pewnym stopniu 
! drugiem prawie 


prawa zasadnieze. 


budżetlowem z d. marca 1906 roku, ! 


a również w tychże samych starych 
przepisach z d. 22 maja 1862 r., z któ- 
rych dotychczas obowiązują tylko te 
części, co nie zostały zniesione przez 
prawa zasadnicze i prawo z d. 8 mar- 
ca 1906 r., do przepisów z d. 22 maja 
1868 roku dodaną była klasyfikacya 
wydatków i dochodów państwowych, 
przetrwała ona jednak niedługo. Już 
w roku 1866 na ogólnem zebraniu de- 
partamentu ekonomii Rady państwa 
stwierdzono, że ułożony tą drogą budżet 
państwowy ze względu na swą klasy- 
fikacyę jest w znacznym stopniu nie- 
praktyczny i powzięto, Najwyżej zatwier- 
dzoną w d. 15 stycznia 1866T., uchwa- 
lę: polecić ministrom i głównozarządza- 
jącym oddzielnymi wydziałami zacho- 
wać ściśle Najwyżej zatwierdzone d. 8 
marca 1566 r. przepisy o klasyfikacyi 
głównych pozycyi wydatków państwo- 


wych, w razie zaś koniecznosci pe- 


wnych zmiau, dokonywać je bez każdo- 
razowego zatwierdzenia, w porozumie- 
niu jednak z ministerstwem skarbu i 
kontrolerem państwowym powinny one 


jednak być uzasadnione w samym 
budżecie. 
Z tego widzicie panowie, że w 


cztery lata po wydaniu tych przepisów, 
czyli 40 lat temu, prawo pozwalało mi- 
nistrom i głównozarządzającym wpro- 
wadzać zmiany w klasyfikacyi prelimi- 
narzu budżetu państwowego, wymaga- 
jąc tylko, żeby oni o tem podawali do 
wiadomości. W ten sposób oni i po- 
stępowali. Dlatego mpre było tutaj 
oświadczone, że od roku 1862 klasyfi- 
kacya pozostaje bez zmiany, kiedy tym- 
czasem zmieniaia się ona bardzo często 
z tych samych powodów, które pos 
zwoliłem sobie przytoczyć w mojej re- 
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mice w uniu 20 marca. Bo Życie pań- 
Ssiwowd, warunki rządzenia i potrzeby 
gospodarstwa narodowego wymagają 
takiej ruchomości, która wywołuje ko- 
nieczność właśnie takich zmian w kla- 
syfikacyi, a nieruchomość norm usta- 
wodawczych krępuje tylko niepotrzeb- 
nie. Pogwałeenie tych przepisów było 
dopuszczone w 1591 roku tylko co do 
klasyfikacyi dochodów państwowych. 
Klasyfikacya ta została zatwierdzona 
sposobem prawodawczym, a klasyfika- 
cya rozehodów nigdy nie podlegała 
zatwierdzeniu. Ja juź wtenczas wska- 
zywałem, że trzeba tylko wyliczyć 
wszystkie zmiany pojedyńcze w ustro- 
ju naszego zarządu, wszystkie instytu- 
cye, które się tworzyly w przeciągu 
lat 40 i wszelkie zmiany w warunkach 
Życia naszego, które zaszły, ażeby zro- 
znmieć do jakiego stopnia klasylikacya 
z roku 1562 była stopniowo zmieniana 
i zmieniła się, a zrozumieć to właśnie 
dlatego, aby obalić te śmiałe, powiem 
otwarcie, niesłuszne zarzutu, które by- 
ły mi zrobione, że ja dawałem Dumie 
fałszywe wyjaśnienia i nie zasługujące 
na zaufanie. Rozumie się, że to łatwo 
powiedzieć w szczególności, kiedy sią 


z młodości. 


l 


znanego mi, coś takiego, o czem zosta- 
ło mi się wspomnienie czegoś z bardzo 
dawnego dzieciństwa, prawdę mówiąc 
| gdym zaczął sobie przy- 
pominać, gdzie ja to słyszalem, przy- 
pomniałem sobie, że słyszałem to je- 


szcze na lawie szkolnej. gdy słuchałem 
wykładów prawa finansowego i ekono- 


mii politycznej, gdy znajomiano nas z 
doktryną ekonomisty Bastia, który żył 
w pierwszej połowie NIX wieku. 
Uczony ten, ironizując rolę ministra 
skarbn w znaczeniu stawianych mn żą- 
dań, powiedział, co to jest wogóle mi- 
nister finansów. I olo, gdy sobie przy- 
pomniałem tę odległą przeszłość, prze- 
konałem się, że jeszcze przed 60 — 70 
laty wyrażono proroczo te sanie myśli. 
tylko pod innym kątem widzenia. Tu 
słyszałem je w charakterze wyrzutu, 
skierowanego pod adresem rządu, ze 
wskazówką, co rząd powinien był Zro- 
bić i zaznaczeniem, że on sam jesi wi- 


nien, jeśli tego nie robi. 


l to, coon mówił, ziagodzi niejako 


ostre kontury tego rozczarowania, któ- 
re was spotkało, czytając notatkę uza- 
sadniającą ministra finansów, Jub shu- 


Ba- 


chając jego wyjaśnień wstępnych. 
stia-—powiada minister finansów — po- 
dobnie jak „Figaro*, nie wie na nie- 
szczęscie kogo słuchać i gdzie się 
skierować. Ze stutysiecznych ust pra- 
sy i z trybuny krzyczą do niego: 
„organizujcie pracę pracujących, wyko- 
rzeńcie egoizm, zgniećcie pychę i ty- 
ranię kapitalizmu, róhcie próby w kie- 
runku ulepszeń, poprzecinajcie kraj 
kolejami żelaznemi. nawodniajcie pola 
i nasadźcie drzew w górach, utwórzcie 
wzorowe fermy i idealne warsztaty, 
zabezpieczcie byt starcom, przesiedlcie 


daje charakterystykę przedstawiciela 
władzy rządowej, tem łatwiej, że odpo- 
wiednie wrażenie zostało wywarte, a 
zaprzeczenia wiele osób nie przeczyta. 
Od tych prywatnych wyjaśnień prze- 
chodzę do zasadniczej treści sprawy. 
Muszę wyjaśnić, że uważam za zasa- 
dnicze i wymagające wyświetlenia tyl- 
ko trzy pytania, na które pozwolę so- 
bie odpowiedzieć nie utrudniając zbyt 
długo uwagi panów. Po pierwsze, wy- 
powiedziana w bardzo ostrej formie 
krytyka i zarzuty, dotyczące mnie oso 


biście, w istocie rzeczy odnoszące Się ||qq na wieś z dusznych miast. przy- 
do całego rządu, zarzuty, że, WnosZĄC | prowadźcie do równowagi wszystkie 
po raz pierwszy na rozpatrzenie przed: | gałęzie przemysłu, oswobódźcie  Wło- 


stawicielstwa narodowego projekt bu- 
dżetu, nie przedstawiliśmy obrazu tego 
kierunku, w którym kroczyć będziemy, 
jakoteż nie określiliśmy tych ogólych 
warunków, którym podlega gospodarka 
aństwowa i sam system finansowy. 
(o pierwsza kwestya. Druga kwestya, 
wszczęta przezemnie, która wywołała 
bardzo długotrwałą wk to kwe- 
stya praw, przysługujących Dumie w 
sprawie budżetu, trzecia zaś to kwe- 
stya kierunku, który byłoby rzeczą 
bardzo pożyteczną, aby był nadany 
nc przezemnie projektowi 
udżetu państwowego. 

W wyjaśnieniach moich ja poruszę 
li tylko te trzy kwestye. Gdybym nie- 
zależnie od tych trzech kwestyi, Toż 


chy, Polskę, Węgry, popierajcie sztu- 
kę, dajcie nam muzykantów, tancerki, 
opiekujcie się handlem, stwórzcie flotę 
handlową; państwo ma za zadanie 0- 
świecać, rozwijać, podnosić, uszłąche- 
tniaćc, wzmacniać duszę narodową; ale 
precz z nowymi podatkami, my żąda- 
my skasowania starych; skasujcie po- 
datek na sól, cło i wszelkie opłaty 
Owo co było mówione 7u lat temu. 
Jak widzicie niema, nic nowego pod sło- 
cem; wszystko powtarza się i wasza 
propozycya i wasze rozczarowanie, że 
minister finansów nie zajął odpowie- 
dniego stanowisca. Jak widzicie, 70 
lat temu wszystko już było przewidzia- 
ne przez tego uczonego, którego. rozu- 
mie się, porównać nawet nie można z 


trząsał te wszystkie niezliczone uwagi, 
rozumowania, wypowiedziane tutaj, Są- 
dzę, spotkałby mnie bardzo słuszny 
zarzut, że moja rola i rola poszczegól- 
nego posła są różne. Krytykować, szeze- 
gólniej z punktu widzenia opozycji, 
jest rzeczą bardzo łatwą, daleko łatwiej- 
szą, aniżeli wniknięcie w samą głębię 
budżetu, zaznajomienie się z poszcze- 
gólnemi rubrykami, godne uwag i ro- 
zumowań. Zamiast takiego kłopotliwe- 
go trudu daleko wdzięczniejszem i efe- 
ktowniejszem zadaniem byłaby krytyka 
stanu mechanizmu państwowego. Zu- 
pelnie inny musi być krytyka z punktu- 
widzenia rządu, i dlatego nie uważam 
siebie za uprawnionego do dania odpo- 
wiedzi na wszystkie te bezbrzeżne za- 
rzuty, stawiane mi tutaj, a tylko wy- 
jaśnię i to w krótkich słowach, dlacze- 
go właściwie, wnosząc poraz pierwszy 
ten preliminarz, który, jeśli panowie 
postanowicie to zrobić, będziecie mu- 
sicli rozpatrzeć; minister skarbu, albo 
lepiej mówiąc, rząd nie uważał sobie 
za obowiązek odkrywanie w tak zwa- 
nych wielkich zarysach horyzontu przy- 
szłości. W wyjaśnieniach mych, doty- 
czących przedwstępnych projektów o- 
gólnych, jakie pozwoliłem sobie robić 
w d. 20 marca, przeprowadziłem myśl, 
że kwestya iens Ciis kwestya inowacyi, 
kwestya tych luh innych reform finan- 
sowych jest sprawą w wyższym sto- 
pniu łatwą, zależnie od tego, jak się 
do niej odnosić. Staje się zaś przeci- 
wnie, ogromnie trudną, gdy się bierze 
nu siebie odpowiedziałny obowiązek 
nietylko obiecywania, ale i wykonywa- 
nia obietnic, nietylko kreślenia obrazu, 
ale i urzeczywistnienia go. Jeśli pano- 
wie życzą sobie przeczytać, lub przy- 
najmniej porobić najkrótsze wyciągi z 
tego wszystkiego, co tu w ciągu 4-ch 
dni wypowiedziano, otrzymacie kom- 
pletną krytykę całego ułożenia wykazu 
dochodów, oraz nie mniejszą krytykę 
budżetu wydatków. Słyszeliśmy tu, że 
nieprawidtowym jest system tinanso- 
wy, osnuty na przewadze podatków po- 
średnich i że lepszym jest system po- 
datków bezpośrednich. Stąd — precz z 
podatkami pośrednimi i należy życzyć, 
aby wzrastały i zwiększaly się podatki 
bezpośrednie. Słyszeliśmy 0 szkodzie, 
jaką przynosi podatek celny i ten sy- 
stem, który został pod tym względem 
przyjęty. 

Następnie słyszeliśmy, że zbyteczną 
jest akcyza na cukier, albowiem przy- 
nosi ona szkodę, i że trzeba pomału 
skasować ją. Słyszeliśmy, że nie po- 
winno się ściągać opłat celnych z her- 
baty, że powinno się znieść opłatę z 
nafty i t. d. tak bez końca. udyby 
rząd stanął na takim punkcie widze- 
nia, te pozwalam sobie postawić pyta- 
nie, w co obróci się cały budżet pań- 
stwowy, czy da tę sumę ogólną, która 
była określoną przez jednego z posłów, 
gdy poprostu zsumujemy wszystkie po- 
zycye budżetu, tak, jak radziło wiele 

łosów z najróżnorodniejszych ławek 

umy? Jeśli sama ogólna nie będzie 
zerem, to w każdym razie czemś koło 
tego. Z drugiej strony, jeżelibyśmy się 
odnieśli, pod słowem my rozumiemy 
rząd, do kwestyi wydatków państwo- 
wych tak, jak radzono nam tutaj, na- 
wet i dziś, że niezbędną jest rzeczą 
rozwinięcie wytwórczych sit kraju, że 
trzeba rozszerzyć sieć kolei żelaznych, 
że trzeba budować szkoły, że trzeba... 
ja nie wiem, doprawdy, już co trzeba, 
tyle wniosków tu było postawionych, że 
coby się stało z naszym  budżeteni, 
który panowie uważacie za niemożliwie 
ubszerny. 

I ja zmuszony jestem powiedzieć pa- 
nom, że gdym słyszał tutaj to wszy- 
stko, zdawało mi się. że słyszałem cvs 


wstąpiłem 
trzeba 
polityki rządu. Łatwo jest zadać takie 
pytanie, 
wiedzieć. 
wadła 
tylko dłatego, że jedni Tudzie są dobrży, 
inni źli, 
zdolni. 


wem 
runków, które tworzy czas i historya. 
Podobnież i polityka finarsowa nie jest 
wynikiem wynalazku. 
z tego, 
zasługuje na naganę, może być chcie- 
libyśmy ujrzeć ogólny dobrobyt, o któ- 
rym mówił jeszcze Bastia, 


teraźniejszym ministrem finansów, Oto 
dlaczego, panowie, 
bez końca, na tę drogę wielkich reform 
i szerokich 
REKI rząd, 


na tę drogę żądań 


zamiarów, na którą wy za- 
rząd wejść nie może. 
?*anowie zapytujecie, jakaż jest polityka 


finansowa rządu? 


Przed chwilą mówea, po którym ja 
na tę trybunę, mówił, że 
wiedzieć, jaka będzie ogólna 


ale riełatwo 
Polityka 
zachcianek 


na niego odpo- 
nie prowadzi się 
nie prowadzi sie 
jedni więcej, drudzy mniej 
Polityka państwa powstaje pod wpły- 
złożonych i różnorodnych wa- 


Być może dużo 
co tu było powiedzianem, nie 


zobaczyli- 
byśmy zmniejszony ciężar podatkowy. 


Ale sprawa jest tego rodzaju, że istota 
Życia 


państwowego, polityka zewnę: 
trzna, wewnętrzna i zwłaszcza finan- 


sowa tworzy się stopniowo i powstaje 


pod wpływem powolnej, skomplikowa- 


nej pracy, i wy, panowie, zbliżając się 
do tego gmachu, 


który wielu przed 
wami burzyło, niszczyło nielitościwą rę- 


ką, przypuszczacie, że potraficie odrazu 
wszystko zreformować, ale zamiast prób 
burzenia, 
daje się wani 
szym potrzebom, powinniście go dobrze 
zbadać i to bardzo szczegółowo, powin- 
niscie pamiętać, że największe 
składają się 
każda cegiełka składa się z niezliczo- 


jeśli nawet gmach ten wy- 
nieodpowiadającym wa- 


machy 


z małych cegiełek, i że 


nej ilości drobniutkich atomów. Roz- 
rzuciwszy te cząsteczki, przekonacie 


się, jak łatwo jest krytykować, a jak 
trudno budować. 
tym względem 
być polityką 
wydatkach państwowych; powinniśmy 
być wstrzemiężliwi z tego samego pun- 
ktu widzenia, o jakim tak dużo pano- 
wie tu mówili. 
bro narodowe. Ale jak to należy robić, 
trzeba 

każdym 
każdej pozycyi zosobna. Krytykujcie 
każdą pozycyę oddzielną. a rząd będzie 
wam 
nietyłko dzisiaj, było to jaż powiedzia- 
ne w dn. 20 marca w mem  przemó- 
wieniu wstępnem, które wywołało tyle 
zarzutów. Na nieszczęście, zarzuty tu 
stawiane 


Nasza polityka pod 
linansowym powinna 
wiełkiej oszczędności w 


Należy oszczędzać do- 


ogólnikami, a w 
wypadku, przy 


mówić nie 
oddzielnym 


wdzięczny. I mówi to on wam 


nie były zestawione z tem. 


co było przedtem, lub potem powie- 
dziane. (D. n.). 
Petersburg. 25 marca. — W bocznej 


sali Ekaterynińskiej pałacu Taurydzkie- 
go, z powodu wygięcia się części su- 
fitu po prawej stronie od przejścia, za- 


czął się obsypywać tynk na ochronny 
pomost z desek, który też znacznie się 
ugiął pod ciężarem. Część sali została 
odgrodzona. Prawe wejście do sali 
posiedzeń zamknięte. 

Petersburg. 27 marca. —Frakcya par- 
lamentarna październikowców, uważa- 
jąc, że rozstrzygnięcie projektu prawa 
agrarnego przy pomocy jednakowego 
prawa dla całego państwa jest nienio- 
żliwe, wniesiż do Dumy szereg proje- 
któw prawa, 4 których kużdy zawierać 
będzie rozstrzygnięcie jakiejkolwiek 
części kwesty! agrarnej. 

Grupa posłów bezpartyjnych, rozpa- 
trzywszy sprawę gninną, uznała za 
najbardziej celowe pozostawienie tej 
instytucyi naturalnemu rozwojowi, lub 
zanikowi. bez stosowania śrudków sztu- 


«Hudniu w sali rycerskiej paiacu. 


cznych, celem jej ożywienia. lab zniesie- 
nia. 

Wilno, 25 marca. — Wileński komi- 
tet oddziału rosyjskiego Związku kre- 
sowego, z polecenia ogólnego zebrania, 
w któren uczestniczyło przeszło 50w 
osób, posłał do posła (razonowicza te- 
legram w sprawie samozwalńczego, Zda- 
niem zebrania, wystąpienia w Dumie 
posłów Dmowskiego i steckiego, Kktó- 
rzy przomawiali nietylko w imieniu 
„priwiślańskich*, lecz również i zacho- 
dnich gubernii. Zebranie ogólne ubo- 
lewa nad tem, że posłowie-liosyanie 7 
gubernii zachodnich nie protestowali 
przeciw temu, prosi ich o połączenie 
się przeciw Kołu polskiemu, oraz uzna- 
je za niezbędne wyrażenie protestu 
przeciw oświadczeniom błędnie przyłą- 
czającym gubernie zachodnie do Króle- 
stwa Polskiego. 

Petersburg, 28 marca.—Otwarto trze- 
ci zjazd pełnomocników 82 zjedno- 
czonych związków szlacheckich. Ucze- 
stniczy około 100 członków. Na pre- 
zesa wybrano hr. Bobryńskiego, na 
wiceprezesów —Naryszkina i księcia Ka- 
satkin-Rostowskiego. 

Senat uznal, że koleje odpowiadają 
przed wysyłającymi za straty, poniesio- 
ne wskutek strajków i rozruchów, je- 
śll w każdym oddzielnym wypadku 
sąd nie zawyrokuje, że koleje nie były 
w stanie zapohiedz strajkom i rozru- 
chom. Dnia 27 marca zatwierdzono 
ustawę „ligi oświatowej”, mającej za 
zadanie zespolić inicyatywę prywatną 
w sprawie wykształcenia w Rosyi. 

Samara, 28 marca. -— Znaczną część 
Nowouzienska zatopił wylew. Położe- 
nie ludności krytyczne. Potrzebna pô- 
moc. 

Brześć Litewski, 2s marca: — Przez 
wylew Bugu zatopione są kolonie Nej- 
dorf i Nejbrow. zamieszkałe przez Ho- 
lendrów. 

Petersburg. 25 marca. - 
ściowo ruszyła. 

Odesa, 28 marca. — Wczoraj wieczo- 
rem w fabryce zapałek Aswadurowa 
eksplodowała maszyna pitkiclna. Zbu- 
rzone cztery ściany, mur kapitalny 
nadwerężony: 10,006 pudelek z zapał- 
kami zostało zniszczonych: nieszczęścia 
z ludźmi nie było. 

Minister oświaty zawiadoniił rektora 
uniwersytetu, że nie maże być do- 
puszczany taki sposób :* zdawania za- 
pomóg studentom, w l.iórym rolę de- 
cydującą gra organ ceir.dny studen- 
cki, władze zaś tylko rejestrują roz- 
dzielone przez studentów sumy. 

Baku, 23 marca —W niedzielę Towa- 
rzystwo Żeglugi „Kaukaz i Merkury“ 
wyprawiło dwa parostatki, wczoraj zaś 
dwa: do Persyi i kraju Zakaspijskiego. 
Mają nadzieję wkrótce wyprawić paro- 
statki do Astrachania. Załoga tworzy 
się z robotników. Nafta w Bibi-Ejba- 
cie trzeci dzień już się przewozi. Wo- 
góle strajk słabnie. Jest nadzieja, że 
strajk wkrótce się skończy. 


 —— 


Newa czę | 


Haaga, 28 marca.— Otwarcie drugiej 
konferencyi pokojowej wyznaczono na 
dzień 2? czerwca o godz. *-giej po po- 

Bukareszt, 26 marca.—W urzędowej 
gazecie rząd ogłosił komunikat, w któ- 
rym zaznacza, że kraj rzebył ciężkie 
przesilenie, ale zgromadzenie prawo- 
dawcze, armia i administracya spefni- 
ły swój obowiązek. Agitatorowie będą 
oddani pod sąd; ale najpilniejszem za- 
daniem rządu jest ulepszenie admini- 
stracyi i podniesienie oświaty narodo- 
wej. Rząd polepszy położenie włościan, 
nie pomijając uprawnionych interesów 
właścicieli ziemskich. Porządek i spo- 
kój winny zapanować w kraju, bow - 
rezultacie zaburzeń mogą pojawić się 
nowe nieszczęścia. Komunikat wzywa 
właścicieli i dzierżawców do powrotu 
i zawierania umów z włościanami. 

Paryż, 28 marca.— Clemenceau Bar- 
ton i wiceminister Sinieans naradzali 
się d. 26 marca, jak mają się zacho- 
wywać urzędnicy poczt i telegrafu w 
sprawie przyłączenia się do związku 
robotniczego. Zdecydowano przedsię- 
wziąć środki zapobiegawcze i dyscy- 
plinarne. 


sa 


Giełda petersburska. 


25 marca 1907 r. 
40, Państwowa renta. . , p BD ro) 
dt'm/y Listy zast. Kijowsk. B. Ziemi. 
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Duy Świadectwa włościańskie. 794 


Usposobienie z papierami dywidendowrmi mu- 
cne i ruchliwe, zwłaszcza ku końcowi giełdy; 
z funduszami państwowymi zupelnie stałnie: z 
premiówkami evkoiwiek lepsze. 


NADESŁANE. 


W ambulatoryum przy lecznicy „chirurgiczne 
Fa e ae MER AC Nr 4, telef. 
008—ó0 godz. po poł. ordynują następuj 
bc” | £ po p ynują następujący 
Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina, Ci, 
choeki, Hofman, Knothe, Nowaczek, Pieńkowski- 
Ruszczyc, Sochacki, Reszyński i Januszkiewicz. 
„Ch. chirurg—d-rzy: Antoniewicz, B. Kozłow- 
ski, Łążyński i Stanisławski. 
„, Ch. dziecin.—d-rzy: Karnicki, Nowiński, Qbni- 
ONE 
Ch. nerwowe—d-rzy: Koziucew, Szumkow, Tu- 
liszkowska i Weller. 
„ Ch. kobiece — d-rzy: Cloiniakowa i Pictkie- 
wicz. 
Ch. oczu — d-rzy: M. Kozłowski, Rumszewicz 
Sukołowski i Leontowicz. 
Ch. skóry I wener. — d-rzy: 
waliński i Rejze. 
Ch. gardła, uszu i nose—dr Turski. 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy- 
kony..a rozbiory chemiezno-mikrosi powe (ana- 
izy). 


Waryński, Ko- 


Ostatnie wiadomości. 


Proces studentów ruskich uniwersy- 
tetu lwowskiego. Wiedeński sąd kra- 
jowy otrzymał zawiadomienie Trybn 
natu kasacyjnego 0 delegowaniu swem 
da przeprowadzenia sprawy studentów 
ruskich. Prowadzenie śledztwa powie- 
rzono adyunktom sądowym, drowi Bet- 
telheimowi i drowi Kadeczce. Sledztwo 
toczy się przeciw 125 słuchaczom uni- 
wersytetu: 15 Rusinów postawiono już 
w stan oskarżenia. Ze względu na 
obszerne akty, słedztwo potrwa kilka 
miesięcy i proces będzie mógł się od- 
hyé dopiero w jesieni. Według do- 
tychczasowego materyałn aktów roz- 
prawa zajmie sąd wiedeński przez kil- 
ka tygodni. 

Z pod zaboru pruskiego. Redaktor 
„Dziennika Kujawskiego*, Jankowski, 
skazany został na 6 tygodni więzienia 
za. obraze inspektora szkelnego Kampa. 
kiórego w artykule o strajku szkolnym 
porównano z kapitanem z Kopenick. 

sledztwo przeciw posłowi Korłaute- 
m9 o skłonienie urzędnika górniczego 
do wydania dokumentów urzędowych 
umorzona. 

Strajki we Francyi. Paryski wydział 
Związku robotników z dziedziny rod- 
ków żywności zarządził na d. 11 kwio- 
tnia strajk powszechny. 

W Lille zastralkowali cieśle. Przy- 
puszczają, że i w innych miastach Za- 
strajkują oni tak, Że za dni kilka straj- 
kawać będzie kilka tysięcy roborników. 

Z Paryża donoszą. że prozesa syndy- 
katı służby ministerstwa skarbu wy- 
dalone ze służby za artykuł. umieszczo- 
ny w organie stowarzyszenia, w kto- 
rym była grozba strajku. 

Z Bulgaryi. Z Sólii donoszą. że akt 
oskarżenia przeciwko Petrowowi. mor- 
dercy Petkowa i jego wspólnikam. o- 
piera się na paragrafie ustawy karnej 


o zamierzonem i dokonanem morder-| niewątpliwie spółki spożywcze. gdyż ko- 
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Palfoty 


poleca w ogromnym wyborze 
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Zastępca: 


„amiast herbaty lub kawy 
powagi lekarskie zalecają pijać 


KAKAO > 
( BENS D OR P2 foso) 


RCL 


M. P 


stwie. Paragraf ten ustanawia karę 
śmierci dla sprawcy 1 podżegaczy 

Dn. 7 kwietnia odbyła się w Sofii 
zgromadzenie partyi demokratycznej, 
protestujące przeciwko rządowi i wzy- 
wające do dalszej z nim walki. 

Dymisya kardynała Merry del Val. 
Doniesienia dzienników angielskich, 
jakoby sekretarz stanu, kardynał Merry 
del Val, miał podać się do dymisyi. z 
powodu ogłoszenia listów msr. Montag- 
nigniego, są bezpodstawne. Kardynał 
Merry del Val cieszy się nadal zaufa- 
niem Papieża i św. Kolegium. 

Z serbskiej skupczyny. Obstrukcya 
młodoradysałów serbskich uwa dalej. 
Na żądanie ich odbyło się tajne posit- 
dzenie, trwające pół godziny. poczem 
znów otwarto posiedzenie jawne. 

Zgromadzenie marynarzy. Na zgro- 
madzeniu wpisanych marynarzy w 
Nantes i Dunkerque powzięto tchwałę. 
ażeby rozpocząć strajk powszechny, 
jeśli przedłożenie rządowe o wpisanych 
imarynarzach przyjęte będzie bez 
zmiany. 

Wpisani marynarze w Havrze i Mar- 
sylii powzieli taką samą uchwale. 


Głos wolny. 


iubryka la. dari dla wszy- 
powaznie cehcyvyli sly 
eypówiedziee o sprawach. ogół 
dasz utchodzacych. jest wolną 
wena dia ułeszenia seleri- 
mia sie różnych pogladów i u- 


furti 
lierła teza. 


W sprawie spółek udziałowych. 


ludy kazdy rogiułhę i jedna pray iy 
Po stanie budowa poczciwa... 


Protorypem wszystkich spółek były 


nieczność 


DZIEN DI 


poszukiwania dróg najtań- 
szego nabywania najpierwszej potrzeby 
życiowej: pokarmn - była najbardziej 
palącą. 


Bo też spółki takie są dla mieszkań- 
eów miast z pewnoscią niezbędnie po- 
trzebne: mamy ludzi, którzy wydają 
na „życie“ 200 rb. miesięcznie i więcej, 
mamy i takich—a są oni bez porówna- 
nia liczniejsi—którzy mogą na ten sam 
cel wydawać tylko 20 rb., a nawet 
i mniej. Dla tych ostatnich zrzeszenie 
się w danym kierunku jest wprost ko- 
niecznem, gdyż oszczędzenie 20, a cho- 
ciażby tylko 15 lub nawet 10 oadsetków 
od tyeh 20 rb. byłaby dla nieh dobro- 
dziejsi wem. 


kilkunastu biednych tkaczy w Roch- 
dale rozwiązało taki sam dylemat, zna- 


lazlszy się w analogicznem  pełożeniu, 
a my chyba nie jesteśmy gorsi sx 
nicha. A jednak... 

Wiemy. że masło, sprowadzajie że 


wsi, kosztować może prawie o połowę 
taniej, wiemy, że przepłacamy na mię- 
się, kawie, herbacie i tytnnin 25—30 
że Śledzie, sprowadzone z Libawy, ko- 
sztowałyby nas 2 do 23 kop. za sztukę, 
że sardynki z Królewca wypadłyby nam 
po 23 kop. za pudełko. za które płaci- 
my +5, że ligi i daktyle z Tryestu wy- 
szłyby po 13 kop. za funt, że cytryny 
w Odesie kosztują po 1 kop.. poma- 
rańcze 1! „kop. za sztukę, a winogrona 
od 1 kop. za funt, wiemy. że butelkę 
dobrego wina moglibyśmy mieć od 10 
kop., bulion z Wołogdy po 30—35 kop. 
zalumoi Lditd. a wiedząe to wszy- 
stko, przepłaeamy w dalszym ciągu po 
to chyba, żeby pierwszy lepszy drapi- 
chrust, którego ojcice już utuczył się 
polskimi w znacznej mierze pieniędzmi, 
dart i publicznie deptał nogami nasze 
dzienniki za to, że one polskie. ale 
sam z całą ochotą za towary spożywcze 
słono sobie Polakom w magazynie pła- 
cić kazał. 
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OSNER, Lódź 


Skład herbaty ya ROS Y AEE W-Wasilkovska 8. 


Herbata własnej i innych znanych firm. 

Kawa rozmaitych gawnków. surowa i palona. 

Kakao i Czekolada rosyjskich i zagranieznych firm 
Cukierki, pastyla, marmolada, biszkopty, orzechy, wanilia etc. 


d.. PP. » - € r = 
Poleca kupihcym przy nabywaniu 


wszystkich 
LOWATAW 


PREMIA: 


rosyjskie, japońskie i kaukaskie. składające się z najróżnorodniejszych przed- 


miotów. 


Na życzenie. zamiast premium przy kupnie towarów na sumę rb. I5. 
może być wydany DUŻY PORTRET ARTYSTYCZNY. 


937—25—7. 


NA SEZON LETNI 


batystowych 
szwajcarskich 


1162-,-0 


15331-,-1 


Najtańsza 
Motorów 77,000 w ruchu o sile 
koni. 60% oszczędności, w stosunku 
parowego urządzenia. Gwaraneya paliwa * JĄ 


sukieni bluzek! 


po cenie od I0-ciu do 100 rb. 


i mnóstwo jedwabnych, wełnianych i bawełnianych nowości sezonowych 


T-wa „Prowodnik” 


Kreszczatik Nr 23. telefonu Nr 1585. 


9990999999, 


MAGAZYN 


nieprzemakalne 


najnowszych 


sezon 


K 
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Jest to potworne, a założenie spółki 
spożywczej polskiej w Kijowie jest 
wobec takich, zresztą mutaties mutan- 
dis na każdym kroku powtarzających 
się wypadków nietylko potrzebą eko- 
nomiczną. ale i obawiązkiem obywa- 
telskim. 

Pieniędzy tu potrzeba niewiele (za- 
leżnie zresztą od stopy, na jakiej sta- 
nąłby interes), a mianowicie kilka do 
kilkunastu tysięcy rubli, a te w drodze 
udziałów nawet zebrać nie trudno. 

Lokal dla spółki musi być w środku 
miasta, ałe dla zmniejszenia kosztów 
może być w podwórzu i będzie w ta- 
kim razie kosztować zaledwie kilkaset 
rubli rocznie. Mamy nawet na Kreszcza- 
tiku odpowiednie sklepy ed 500 rb. 
rocznie. 

Zdaje mi się także, że na początek 
lepiej byłoby trzymać tylko takie przed- 
mioty, które nieprędko się psują. 

Rzecz to zresztą specyalistów, ja, 
podnosząc daną kwestyę, zaznaczyć 
muszę kilka okoliczności, o których 
nam tu zapominać niewolno: a miano- 
wicie, że: 

Jest rzeczą pewną, że wszelkie koope- 
racye zbliżają udziałoweów, a zbliżenie 
się takie, ze względu na rozstrzelenie 
się życia naszego tu, na kresach, jest 
potrzebą wprost palącą. 

Uswiadomić należy jak najszersze 
koła, że stowarzyszenia nie są po to, 
żeby je wspierać, ale po to. żeby one 
wspierały i to poważnie członków swych. 
a najlepszym dowodem, Że to jest mo- 
żebne, jest potążny rozwój spółek spo- 
żywczych we wszystkich cywilizowa- 
nych krajach a, między innemi, właśnie 
kooperacya w Rochdale, która, zacząwszy 
pracę z bardzo mizerną sumką, ma 
dziś własne swoje fabryki, folwarki, 
przędzalnie. warsztaty i t. p. i obraca 
dziesiątkami milionów. 


Pamiętać o tem, że wszelkie uzdro- 
wotnienie stosunków ekonomicznych 


tasonów na 


1907 r. 
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ŁACINNIK 


otrzymał w wielkim wyborze wyszywane 


SZWAJCARSKIE 


BLUZKI i 


SUKNIE. 


Przyjmuje obstalunki na bieliznę. 


INSTYTUCKA Nr 12. 
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623--100—17 


- Moskiewski Dom Handlowy 


J. PECHOWICZ I SYN 


Telefon 


IF 


N: 2177 H n 


CODZIENNIE OTRZYMUJE 


na sezon wiosenny i letni ostatnie nowości rosyjskich i zagranicznych firm. 


g0$ W PIĄTKI WYPRZEDAŻ RESZTEK. 7 


Z powodu pojawienia się w handlu falsy fikatów | 


czekolady i kawy 


FIRMY 


S-ka 
i 


prosimy przy kupowaniu wymienionych produ- 
któw zwracać uwagę na firmę naszą: 
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| Oryginalne 
Motory OTTO DEUTZ 


W połączeniu z pompowymi gazo-generatorami Motery naftowe. 


i najprostsza siła 


L do 1,, f. antracytu. 


Kijów, Mikołajewska Nr 6, m. Nr 3 
Charków, W.-Gonczarowska. 


robocza. 
570,000 
do 


eprezent, Inżynier 6, F. Schmidt -3 i 


A. 


Na żyznej ziemi podolskiej, wyhodowano 30,000 
orzechów włoskich jednolatki szkółk. 12 rb. za tysiąc. 


wydala z organizmu społecznego zarazki 
socyalistyczne. 


Drugą. niemniej ważną formą koope- 
racyi, są towarzystwa ubezpieczeń na 
życie i w p. 

Nie mówię lu o takich towarzy- 
stwach, których agenci muszą mieć 
miedziane czoło i wyprawną gębę, a w 
niej... gruszki na wierzbie, bo inaczej 
nie byłoby tłustych kąsków dla agen- 
tów, a wysokiej dywidendy dla akcyo- 
naryuszów, myślę zaś o związku pewnej 
grupy ludzi, który, w razie śmierci, 
względnie niezdolności du pracy je- 
dnego z członków, wypłaciłby pewien 
wprzód oznaczony kapitał owemu człon- 
kowi, względnie jego spadkobiercom. 

Najlepiej niech tu przemówią cyfry: 
leży przedemną polisa „Wzajemnego 
towarzystwa ubezpieczeń na życie w X 
za nr 85,136. Z niej i ze statutu To- 
warzystwa widzę, że ma ono około 
50,000 członków, że daje im 42, dywi- 
dendy, a mimo to odkłada corocznie 
do kapitalu zapasowego około 1,500,000 
rubli, tak, że ten kapitał wynosi w da- 
nej chwili około +0,000,000 rubli. 

Jest to wzór do naśladowania z wy- 
jątkiem niepomiernego zwiększania ka- 
pitału zapasowego, gdyż spółki nieza- 
kładają się po to, Żeby nagromadzać 
góry pieniędzy, lecz po to, żeby za pie- 
niądze jak najmniejsze dosięgnąć te- 
go celn. jaki sobie postawili stowa- 
rzyszeni. 

Część czystego zysku powinna wpra- 
wdzie powiększać kapitał żelazny, lecz 
tylko ściśle do wskazanej przez po- 
trzebę wysokości, reszta powinna iść 
na dywidendę dla członków (widzimy, 
że ona może wynosić nawet więcej niż 
42, rocznej składki) względnie na za- 
kładanie kas pożyczkowo-oszczędnościo- 
wych dla członków, wreszcie chociażby 
tylko w drobnej części np. w stosunku 
10, od czystego zysku, na oświatę tych 


- Licytacya. 


W folw. Antonowie, Skwirskiego pow., 
dnia 5 kwietnia r.b. odbędzie się wol- 
na sprzedaż siewników rzut. i rzedow. 
do zboża i bur.: pług. bron, ekstyrp. 
kremer. grabi, kon. pojazdów, furgon. 
i uprzęży, a także ośmiu podras. koni 
młod., jest także par. ml. Marchal'a. 


1305-—9—żb Emil Lisicki. 


= GRUPA 
studentów politechniki 


poszukuje zajęć, jak wchodzących 
w zakres techniczny (kopiowanie 
i sporządzanie planów, projektów, 
dozorowanie i kierownietwo robót), 
tak i innych (lekcvi, kondycyi, przy- 
gotowywania do konkursu do wyż- 
[szych zakładów iechnicznych i t. d.). 
Oferty uprasza się skladać osobi- 
ście od g. Il-ej do 1l-ej, lub listo- 
wnie: Kreszezalik 35. biuro techni- 
cane „A. Bukowiński i J. Slaski” 
dla ..Pośrednika”, 
1297—10—2 


Pia j zagr. sprzed. z okazyi. Miko- 

nino łajowski plac, hotel „Bristol“ 

od g. 10 do 1-ej i od 3 do T-ej. 
1804-3-2 


Rzym.-Kat, Tow, Dobr. 


 Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do- 

starczenia takowej pracownikom inte- 
ligentnym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Zytomierska Nr 8, telef. 1788. Co- 
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont. 


1275 Sekretarz: K. Staniszewska. 
Meble 2 powodu wyjazdu do sprze- 

dania, Nesterowska 40, m. 12, 
od g. 11—2eej. 1254—4—4 


8:02-9INT 


Najstarsza fabryka pancernycn 
trwałych kas 
S. Zwierzchowskiego 

w Kijowie, Kreszczatik Nr 8, ;tel. 1531 


© Nasiona buraków pastewnych © 


Mamuth olbrzymi 
Eckiendorfskie czerwone 
urodzaju 1906 r. 


e L. Zdrojewski i K, Grabowski 


© 
É Kijów, Kreszczatik 25. € 
«w 1259-8-4 ©0000 


Do sprzedania niedrogo rozmaite ro- 


śliny oranżeryjne w 
Dołoteckiem. Zwracać się: poczta Dziuń- 
ków, gub. kijowskiej, Wł. Daszkie- 
wiczowi. GG 1 


M h j|| „monter, praktyka kilko- 
8c anl nastoletnia, prowadził, mon- 
tował maszyny parowe, motory, turbiny, 
młyny, krochmalnie, cukrownie, cemen- 
townie. Warsztaty mech. fabryki ma- 
szyn młynarskich. Ostatecznie lat kil- 
ka warsztaty fabryki Maszyn Rolni- 


ognio- 


Nr 73 


naszych maluczkich, którzy, wychowu- 


jąc się między szkółką cerkiewno-para-_ 


fialną. cyrknłem i szynkiem, błąkają 
się w ciemnościach 

Kooperacye ubezpieczeniowe sięgają 
bardzo głęboko w nasze Życie ekono- 
miczne i społeczne, nie mamy jednak 
takich, któreby były oparte na zupeł- 
nej wzajemności, to jest takich, w któ- 
rychby udziałowcami byli tylko sami 
ubezpieczeni. Dlaczego? wszak mamy 
teraz swobodę zakładania spółek, a opie- 
szałość w danym kierunku jest dziwna, 
tak dziwna, że aż niezrozumiała. 

Niech nikt nie mówi. że to sprawa 
drobna i że mamy teraz jakoby waż- 
niejsze i pilniejsze zadania do rozwią- 
zania: normalny organizm musi mieć 
nietylko zdrową głowę, ale i silne nogi. 
Otóż nogi mamy słabe i musimy pra- 
cować nad ich wzmocnieniem. Czyta- 
my ogłoszenia: 300, 5v0 a nawet 1,000 
rubli za wyrobienie „posady*,—czy to 
w porządku: 

Czy nie lepiej byłoby kilku takim 
anom założyć jakiś interes udziałowy? 

orozumieć się nie trudno za pomocą 
ogłoszeń, a jestem pewny, Że każde 
pismo polskie poparłoby te usiłowania. 

Panowie bracia, którzy macie spra- 
cowane dłonie i Wy, którzy pracujecie 
głową i Wy uieszezęśni, którzy jeszcze 
nic nie robicie, może bez pracy, —ża- 
kaszcie rękawy i zrzeszajcie się: nie 
święci garnki lepią! 


Kazimierz Polman-Daniiłowicz. 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr  GROCHOLSKI. 
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najmodniejszych wzorów, najlepszych 
fabryk rosyjskich i zagranicznych. 
Obstalunki przyjmuje 
petersburska fabryka bielizny i kra- 
watów R. Herszmana, 
Prorezna Nr 2, tel. 282. 
Ceny stałe. 1185—15—8 


Młody 


Niemiec kurłand., zn. praktycz. 


JUJ leśniet., poszuk. pos. pomocn. 
leśnicz., lub przy gospod. roln. Poste- 
restante dla G. N. Z. 1331—2—1 


Na obecny sezon zaopa- 
trzony został w wielki wybór 


obuwia 
męskiego, damskiego i dziecinnego 
magazyn K. Gołowania. ucznia 


S. Jurewicza 


przyjmuje obstalunki i reparacye. 


Ceny niskie. Lwowska I0. 
1385—4—]1 


J t brukowym oficyalistą rolnym: od 
es em kilku lat nie mogę dostać po- 
sady, z tej przyczyny, że jestem stary, 
mam 54 lata, przytem i zdrowie mi nie 
słaży. Zona moja ma ciche pomiesza. 
nie zmysłów. Syn jeden jest przy 
mnie, który chodzi do szkoły. Jeste- 
śmy w okropnej nędzy, wszystkie rze- 
czy sprzedałem. Niemam na zapłace- 
nie komornego. Proszę z pokorą da- 
brych ludzi o pomoc. Adres mój mo- 
że udzielić Redakcya „Dzien. Kijow.“ 

1248-10-17 


Tylko jeden rubel 
za okulary niki. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun- 
kusądo przedania w składzie aptecznym 

Aleksandra Bojnowskiego. 
Wszelkie reperacye za umiarkowane 
ceny, Binokle teatralne, po cenie od 
rb. +-ch. W.-Włodzimierska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290—50—19 

aSaŻ elektryczny twarzy. Przywraca 
pięk., usuwa włosy Z twarzy, 
wą” Rozental-Landau, Kuznieczna 

CM. 


+05—20—15 

toki operuje bez bólu spec. z Bed. 
Odciski lina i Manicure (także pielę- 
paznog.) S. Landau, Przyjm. od g. r. 
po 2-ej i od 5 do 7-ej, Kuznieczna 7. 
) dzielny rachmistrz.specya* 
| otrzebny lista do cukrowni. Kijów, 
Lipki, Jekaterinińska Nr 6, kantor M. 
R. Sachsa. 1288—3-—1 


Licytacya 

w dn. 3, 4, 5, 6 i 7 kwietnia o godz. 
ll-ej w domu Nr 58, m. 2, przy zbiegu 
ulic Kreszczatika i Bulwaru fBibikowy- 
skiego, licytator miejski dokona licyta- 
cyi, której podlegają: meble z salonu, 
gabinetu, pokoju stołowego, z sypial- 
ni, lustra, łóżka angielskie, portyery, 
obrazy olejne i inne drobne przedmio. 

A 1285-4-2 


z a, 


Pomóżcie, chog sią uoni! 


Nie mam na wpisowe za drugie pół- 
rocze, chcą mnie wyrzucić z gimna- 
Pomóżcie, kto łaskaw, cheę się 
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i -a l czych. Prosi o odpowiednią posadę. | FUT. i r 
BA O G. y FURMANOWA Kreszczatik Il.|Dorosie świerki i modrzewie. Adres; Zarząd leśny Dominika Moraczyńskiego. | Łaskawe oferty dla B. B., Michałowski | uczyć. Inform. i skład w Red. „Dzien 
w magazynie B 5 Ceny stale poczta Zamiechów, gub. podolska. Cenniki wysył. bezpłatnie. _ 1221—15—q0lzaułek 2, m. 3 w Kijowie. 1383-3-1 | Kijow.“, dział ogłoszeń, 1193-5-9 
Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej 
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